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Szląsk wobec reformy wyborczej. 


Na całym Szlązkn, zarówno austryackim, 
jak pruskim, należy do naszej narodowości tyl- 
ko lnd wiejski i fabryczny, a także trochę in- 
teligencyi, która z tego ludn wyszła. Jest to 
apoleczeństwo z natury rzeczy nawskróś demo- 
kratyczne, ale przytem bardzo dzielne, praco- 
wits, kulturalne, a przebudzone niemal w na- 
szych czasach z dłagiego politycznego uśpienia 
z zapałem się rwące do narodowego życia. 
Wszystkie tamtejsze polskie stronnictwa są 
wyłącznie ludowe, więc jako takis i jako prze- 
wiwne warstwom wyższym niemieckim, mają 
w programie swoim od lat wielu powszechne, 
'równe, bezpośrednie, tajne głosowanie. Program 
ten przyjęty został re zgromadzeniu stronniotw 
ludowych 6 grudnia 1896, a 6 października 
1900 zatwierdzono go ponownie i jednomyślnie 
na zgromadzeniu mężów zaufania tych stron- 
niotw, które wtenczas zlączyły się do wspólne- 
go postępowania na zewnątrz i do wybrania 
wspólnej rady narodowej. Posłowie polscy na 
Bzląsku co rok prawie ponawiali w sejmie 
wniosek o reformę wyborczą, a na ostatniej 
dezyi sejmowej w jesieni 1905 roku poseł Mi- 
"ohejda, uzasadniając wniosek kądający takiej 
reformy wyborczej, w obszernem przemówieniu 
mdowadniał, że nietylko do Rady państwa, ale 
1 do Sejmu ssląskiago zar"owadzone być winno 
powszechne i równe prawo głosowania. Na 
licznych sgromadzenisch ludowych, urządza- 
nych bądź pazos stronnictwa, bądź przez po- 
słów polskich, uchwalano odpowiednie rezoiucye. 

Dobrze rozumiała cała nesze ludność na 
Sziąsku, że powszechne i równe prawo gloso- 
wanie w jej kraju, gdzie obszary dworskie, ka- 
pital i wszelka władza polityczna znajdują się 
w rękach niemieckich, podczas, gdy rila i prze- 
waga nasza liczebna opiera się © zdrowy stan 
włościański i o dzielnego robotnika, najcelniej- 
szym środkiem do złamania przewagi i buty 
germaniemu jest powszechne i równe prawo 
głosowania, bo ono prowadzi do uzyskania 
większości w oiałach parlamentarnych. 

Dlatego też lud szląski z zadowoleniem 
przyjął zapowiedziany projekt reformy wybor- 
Gzej, a posel Michejda i w Kole polskiem i w 
Radzie państwa stanowczo i bez zastrzeżeń o- 
świadczył się za powszechnem i równem pra- 
wem głosowania, a porozumiawszy się x repre- 
zeniantami stronniotw ludowych, przedłożył 
rządowi umotywowane życzenia szlązaków 00 
do preoprowadzenia i wykonania tej reformy. 

Lecz projekt rządowy nie zadowolił Szlą- 
waków, którzy utrzymują, że prawo wyborcze 
mie będzie nierówne, bo dla Niemców już s gó- 
ry wyznaczona jest większa liczba mandatów, 
nik dla Słowian, nadto zaś pokrzywdsone są 
gminy wiejskie na korzyść miast, bo potwo- 
Tzono okręgi miejskie, które liczą zaledwie po- 
łową tyle Tanki, ile okręgi wiejskie. 

Saląsk liczy okrągło 684000 ludności, a 
mianowicie 2738.000 Niemców, 322.000 Polaków, 
189.000 Czechów. 

Przyznano SŚzląskowi 18 mandatów posel- 
skich, mniej więcej tyle, ile mu się według 
liczby ludności w stosunku de całego państwa 
należy. 

Gdyby projekt rządowy nie rachował się 
z tem, że pod względem cywilizacyjnym, ka- 
pitalistycznym i przemysłowym przedstawiają 
Niemcy szląsoy większą realną wartość, niż 
Polacy i Ozesi, lecz podzielił mandaty w sto- 
aanku procentowym do licsby ludności, to z 
owych 13 mandatów należałoby się Niemcom 
5.58, Polakom 4.40, a Czechom 3.86, z oddaniem 
zai ulamków na korzyść Niemców i Czechów, 
a na niekorzyść Polaków, dostaliby on: 4 mun- 
daty, Czesi 8, a Niemcy 6 mandatów. Tymora- 
sem rząd proponuje dla Niemców 8 mandatów, 
dla Polaków 3, a dla Czechów 2. 

Aby tak podzieliś mandaty, tworzy pro- 
jekt rządowy wielkie okręgi wyborcze polskie 
i czeskie, a małe okręgi wyborcze niemieckie. 
I tak okręg niemiecki wyborozy miasta Opa- 

liczy zaledwie 25.400 ludności, okręg nie- 
miecki miasta Bielska zaledwie 27.600 ludno- 
ści, okręg niemiecki wyborczy wiejski odraw- 
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Jan Ogiński Kontrysnowicz. 
(Ciąg dałaxy). 

Zawisza, który do tej pory stał z usza- 
nowaniem, nie śmiejąc zasiąść boz pozwolenia 
Ojca, siadł na wskazanym stołku i skrzykowa- 
Wszy ręce na piersiach, mówił: 

— Przedowszaystkiem król Jegomość pra- 
tnie podwyższyć poradlne do sześciu groszy 
z łanu. 

— Dlaczego nie, jeżeli tylko chłopi będą w 
tanie tyle płacić? 

— Podatek ten chce rozłożyć na szlachtę i 

Uchowieństwo. 
. — Ot, powiedziałeś! Trudne rzeczy przed- 
Siębierze król Jegomość, szlachta mu stanie o- 

Oniem, a wy, panowie duchowni, co na to 
Dowiecie ? 

— Ja, z mojej strony — mówił biskup nie- 
Znacznie się nómiecbając, — nie mam nie pree- 
Inyo temu; potrzeby państwa są wielkie, z 
Udu nio się jaś więcej nie da wycisnąć, niech 

lęce płaci szlachta i duchowieństwo, byle... 

— Byle nie ty, miłościwy biskupie. 

— Tak — odpowiedział śmiejąc się Zawisza 
— 1 byle nie wojewoda krakowski. 

eras znowu Na twarzy Dobiesława za- 
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ski zaledwie 25.800 ludności, podozas gdy okręg 
wyborczy polski cieszyński liczy 68.000 ludno- 
ści, okręg wyborczy polski bielski 70.000 lu- 
dności, a okręg wyborozy polski frysztacki 
84.700 ludności. | 

Nadto wszystkie małe miasteczka o lu- 
dności przeważnie polskiej połączone zostały z 
większemi miastami nismieckiemi, celem zasile- 
nia okręgów wyborczych niemieckich. Te ma- 
łe miasteczka należało — zdaniem naszych 
BSzlązaków — przyłączyć do gmin wiejskich 
polekick, albo połączyć je razem, dla utworze- 
nia jeszcze jednego polskiego okręgu wybor- 
czego wiejskiego, Tak tedy projekt rządowy, o 
ile się stosuje do ludności polskiej na Szląsku, 
hie odpowiada w zupełności nadziejom i życre- 
niom naszej ludności. Mimo to jednak uważa 
ona tę reformę za wielkia dla siebie ułatwie- 
nie w walce z germanizmem. 


K orespondencye. 
Wiedeń 7 marca. 


(Konice atrejku w fabrykach sukna w Bernie. — 
Klęska atrejkujących. — Bierny opór lekarsy 
gminnych. — Japońscy doksersy w orfewm.) 

(y) W ciągu kilku tygodni zdarza się 
już po raz drugi wypadek, że w walce między 
robotnikami a pracodawcami, narzuconej tym 
ostatnim przez socyalistycznych agitatorów, 
zagrożeni strejkami pracodawcy łączą się do 
wspólnej obrony w imię hasła „wszyscy sa 
jednego“, strejkowi robotników przeciwstawia- 
ją strejk pracodawców, tj. zamknięcie fabryk i 
warsztatów i przez to odnoszą zwycięstwo. 
Tak było niedawno w Pilznie, tak stało się 
też obecnie w Bernie morawskiem. W Pilanie 
— jak wiadomo — xzastrejkowali stolarze mo- 
delowi w fabryce Skody, szatradniającej prze- 
szło cztery tysiące robotników. Strejk ten był 
niesprawiedliwy, wprost ewawolny i dlatego 
zarząd fabryki postanowił bezwarunkowo od- 
rzucić żądania strejkujących stolarzy i nie t- 
stąpić, choóby mu przyszło zamknąć fabrykę. 
W walce tej wszyscy fabrykanci maszyn w 
QOzechach stanęli ię stronie sarządu fabryki 
Skody, zobowiązali się postępować solidarnie, 
i jeżeli tego będzie potrzeba, pozamykać także 
swoje zakłady. Ponieważ strejkujący stolarze 
nie chcieli ustąpió, przeto istotnie zarząd fa- 
bryki Skody wykonał swą grożbę, zamknął 
wsrsztaty i rozpuścił robotników, zaś ich ksią- 
śsozki robotnicze złożył w magistracie miej- 
seowym. Oztery tygodnie była fabryka zam- 
knięta, w końcu robotnicy kapitulowali na 
całej linii, sami prosili o puszozenie fabryki 
na nowo w ruch, a strejkujący stolarze wrócili 
do pracy na tych samych warunkach, jakie o- 
bowiązywały przed strejkiem. 

Zmpełnie takie same fiasko zrobił ostatni 
oząściowy strejk w berneńskich fabrykach su- 
kna. Jak to już doniosłem, w kilku tamtej- 
szych fabrykach uastrejkowali tak zwani 
„presserzy*, tj. oi robotnicy, przes których 
ręce towar przechodzi po raz ostatni, zanim 
dostanie się z fabryki do handlu, gdyż oni 
wytłaczają na nim firmę, składają go, swijają 
i wogóle nadają postawom sukna taką formę, 
w jakiej widzimy je ne pułkach sklepowych. 
Strejkujący presserzy postawili nietylko wygó- 
rowane żądanie co do podwyżsaenia płacy, ale 
takke żądanie, aby w przyszłości we wszyst- 
kich sporach między sobożejksni a pracodaw- 
Gami ci ostatni mogli porozumiewać się z ro- 
botnikami jedynie za pośrednictwem socyali- 
stycznej organizacyi komitetu mężów zaufania 
robotników. Oczywiście, że fabrykanci żądanie 
to odrzucili, ponieważ zaś wiedzieli o tem, że 
po za strejkującymi presserami stoją także 
inni robotnicy, onociaż do strejku się nis 
przyłączyli, i ke to wysunięcie tylko małej 
cząstki personala robotniczego do walki jest 
jedynie manewrem socyalistów, przeto wszyscy 
fabryknnci sukna w Bernie wlionbie czterdzie- 
stu trzech. zobowiąsali się do solidarności iza- 
powiedzieli, że jeżeli strejkujący presserzy nie 
wrócą do pracy, w takim razie oni zamykają 
swe fabryki. Głrośba te odniosła sukces nad- 


igrał uśmiech. 

— Ot, powiedziałeś. Dobrze waszmość mó- 
wisz, panie Zawiszo, ale to nie obejdzie się 
bez wielkiego hucsku; szlachta narobi krzyku, 
zakoguci się, a sutanny będą na nas rzucać 
anatema, bo twórcami cego prawa będą uwa- 
żać ciebie i mnie. 

— Pozwolimy piać tym kogutom na wszyst- 
kie głosy, im więcej się wykrzyczą, tem będą 
potem spokojniejsi. Zwołujemy sejm do Bu- 
dzynia, a skoro szlachta znajdzie się tam w 
matni, to dumy już sobie z nią radę. 

— Ot, powiedziałeś, pozaraykać bramy! Nie- 
złe to w Węgrzech, sle u nas matniaby pękła 
od naporu. A co król Jegomość myśli o suk- 
oesyi tronu po śmierci swego synowoa Jana, 
na którego miała przejść korona 

— Króli Ludwik i królowa matka pragną, 
żeby jedna z eórek Ludwika, zasiadła na pol- 
skiej stolicy. i h ».. 

— Ot, powiedziałeś, to się sprzeciwia pra- 
wom krajowym, przeciek jeszcze w roku 1855 
ugodą w Budzie zawartą, zapewniono tron tyl- 
ko potomkom męskim Ludwika, a w ich nie- 
dostatku synowcowi Janowi, który bezpotom- 
nie zeszedł ze świata. Toó mamy jeszcze i 
Władysława Opolczyka, dzielnego człowieka 
i Kazimierza Szczecińskiego, godnych nosić 
korony, a gdyby już na podwiki miała prze- 
chodzić, toó są Anusia i Jadzia, córki niebosz- 
czyka króla, z Piastówny zrodzone. , 

— Wasza miłość zapomina, że to pokrewień- 
stwo właśnie nie dopomaga im, bo związku 
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zwyczajny, gdyż do (zadnie wszyscy strej- 
kujący presserzy stanęli do pracy na dawnych 
warunkach. Dwa te wypadki powinny być dla 
robotników nauką, aby nie przeciągali strany 
z urządzaniem strejków, bo jeżeli doprowadzą 
do tege, że pracodawoy będą zmuszeni chwycić 
się ostatecznych środków, w takim ramie sami 
największą szkodę na tem poniosą. Czyś sto- 
sunek między robotnikiem a pracodawcą musi 
koniecznie zasadzać sią na waloe, a nie za przy- 
jakni i na wzajemnem wspieraniu się? 

Lekarze gminni w Auatryi Dolnej, któ- 
rzy już szósty tydzień uprawiają t. zw. bierny 
opór, zdecydowani są „sodobno istotnie w dniu 
l-go kwietnia wypowiedzieć swe miejsca, je- 
żeli do tego czasu mie otrzymają bodaj za- 
pewnienia, że na najbliższej sesyi sejmowej 
wniesiona zostanie nowa krajowa ustawa sani- 
tarna, uwzględniające ich żądania. Byó może, 
że namiestnik podejmie się roli pośrednika 
między Wydziałem krajowym a strejkującymi 
lekarzami. Na wypadex, gdyby lekarze gmin- 
ni istotnie wypowiedzieli posady, podwyśszyii- 
by lekarze praktykujący na prowinoyi taryfę 
honoraryów za posługi lekarskie. Taką uchwa- 
łę powzięli przynajmniej przed kilku dniami 
lekarze w Korneuburgu i w całym tamtejszym 
powiecie politycznym. Komitet strejkowy le- 
karzy gminnych otrzymuje nieustannie znaczne 
zasiłki pieniężne od kolegów zawodowych nie- 
tylko z Austryi, ale i x zagranicy. Przed pa- 
ru dniami np. uchwalił ogólno-niemiecki zwią- 
zek lekarski w Lipsku subwencyę 20.000 ma- 
rek dla strejkujących lekarzy gminnych w 
Austryi Dolnej. Wobeo tak wydatnego po- 
parcia materynlnego ze wszystkich stron, mogą 
ostatecznie lekarse gminni jeszcze długi czas 
wytrwać w strejku. 

Olbrsymią atrakcyę wywierają obecnie w 
tutejszem „Orteum* czterej Japończycy, mistrze 
w boksowaniu się japońskim systemem „dżiu- 
dzitau*. System ten samoobrony, polegający 
na zręcznem zaatakowaniu i wyxyskania sia- 
byoh punktów ciała ludzkiego, znany był w 
Japonii już w piętnastera stuleciu. Daje on 
mokność nawet małym i wątłym osobom poko- 
nać nierównie silniejszego, choćby nawet uzbro- 
jonego przeciwnika, potrzeba do tego tylko 
wielkiej wprawy i nadzwyczajnej przytomności 
umysłu. czoraj odbyło się pierwsze przed- 
stawienie. Przedewszystkiem pokazywali Ja- 
pończycy, jak wykonuje się poszczególne 
chwyty, pohnięcia i uderzenia, objaśniał je 
zań ozłonek tutejszego klubu atletów Hans 
Kock. Następnie walczyli ze sobą, przyczem 
sędzią był atlete Bnin. Walka trwa dopóty, 
dopóki jeden z zapaśników nie upadnie na 
ziemię, albo nie krzyknie z bólu i w tem spo- 
sób nie uzna się za pokonanego. 


Wiedeń, 8 marca. 
(Sprawa odnowienia wkładu subwencyjnego s 


„Lloydem*). 

(y). Po długich i niesłychanie źmudaych ro- 
kowaniach zbliża się nareszcie do końca spra- 
wa zawarcia nowego układu między rządem a 

Lloydem*. Wozoraj właśnie wystosował rząd 
do rady zawiadowosej „Lloyda* notę, w której 
wzywa ją, ażeby najpóźniej do ośmiu dni przed- 
łożyła szonegółowy program finansowej sana- 
oyi tego przedsiębiorstwa, któryby mógł służyć 
za podstawę nowego układu subwencyjnego. 
Wprawdzie rząd nie powiedział jeszcze ostat 
niego słowa co do tego, do jakisj najdalszej 
granicy posunie się w podwyższeniu subwen- 
cyi państwowej, ale kwestya ta tylekrotnie już 
byłą omawiana na konferencyach przedstawi- 
oteli rządu i „Lloyda“, że oi ostatni powinni 
dobrze wiedzieć o tem, czego mogą się spo- 
dziewaóć. 

„Sprawa układów z „Lloydem* 
tutejszych aferach finanaowych ogromne saję- 
cie z tego zwłaszcza powodu, że wiadomo po- 
wstechnie, iż ścierają się tu ze sobą interesa 
dwóch grup bankierskich. „Lloyd* bowiem 


budsi w 


opiera wię o grupą wisdeńskiego Unionbanku, 
który tek w razie dojścia do skutku nowego 
układu sabwencyjnego byłby powołany do 
przeprowadzenia sanacyi przedsiębiorstwa, a 


zawartego z krewną, za życia jeszcze Adelaj- 
dy, prawej żony Kazimierza, Kościół nie mo- 


że uważaó za sakrament i dziewki te muszą 
być usnane za pochodzące z nieprawego 
stadła. 

— A dleczegoście dali ślub Kazimierzo- 
wi, kiedyście wiedzieli, że go braó nie ma 
prawa? 

— To było ustępstwo, omyłka. 

— Ot, powiedziałeś. Takiej omyłki całe wie- 
ki nie są w stanie naprawić, a córki Kazimie- 
rza nie są jeszcze uznane za nieprawe dzieci, 
bo fałszem jest twierdzić, iż żyła jeszcze wéw- 
czas Adelajda. 

— Wkrótce to jednak nastąpi — odrzekł po- 
ważnie Zawisza. 

— Ot, powiedziałeś. A cóż masz przeciw 
Władysławowi Opolskiemu i Kazimierzowi 
Szozecińskiemu ? 

— To właśnie, że jest ich dwóch, roszozą- 
cych sobie jednakowe prawa; wybór jednego 
z nich wywoła natychmiast wojnę domową — 
cała Polska stanie pod bronią, rzeki krwi się 
wyleją i kraj zostanie zniszczony. 

— A myślisz, że szlachta jednomyślnie sgo- 
dzi się na wybór której z córek Ludwika? że 
nie staną naprzeciw siebie możne rody i że 
pokój zostanie utrzymany w kraju ? 

— Postaramy się o to, robiąc szlachcie sna- 
komite ustępstwa, a ta ograniczy władzę kró- 
lewską i lubo ster rządów zostanie przy ma- 
lowanym królu, będą go rzeczywiście sprawiać 
magnaci. 


Rękopisów 


Redakcya nie zwraca. 


Zachód 


tymozasem inna grupa bankierska, na czele 
której stoi dolnoaustryackie towarzystwo eskon- 
towe, a której inspiratorem jest głośny p. Taus- 
sig, dyrektor austr. Zakładu kredytowego ziem- 
skiego, czyniła ostatnimi czasy w wielkim se- 
krecie u rządu starania, aby nie , zawierał z 
„Lloydem' nowego układu, lecz by tę pomoc 
materyalną, jaką państwo ma uczynió „Lloy- 
dowi“ zarezerwował dla nowo powstać mające- 
go towarzystwa żeglugi, które ta grupa banko- 
wa powoła do życia. 

Akoya ta podjęta została głównie celem 

rzysporzenia jak największych korzyści karte- 
owi żelasnemu, którego urzędnicy zobowiązali 
się dostarczyć lwią część kapitału akcyjnego 
nowo zawiązać się mającego Towarzystwa Łe- 
glugi. „Lloyd* bowiem nie chce przyjąć na się 
zobowiązania zaopatrywania się w materyały, 
potrzebne do budowy mowych okrętów, tylko 
w kartelowych hutach, zaś nowe traktaty han- 
dlowe zezwalają na sprowadzanie bez opłaty 
cia zagranicznych materyaiów okrętowych, — 
ażeby więc zmusió „Lioyd* do uległości po 
wzięli potentaci kartelu żelaznego myśl stwo- 
rzenia przedsiębiorstwa konkurencyjnego. Rząd 
jednak nie wdał się w żadne układy z kar- 
telem żelaznym, lecz pragnie, by „Lloyd* 
utrzymał się i spotężniał. 

W zasadzie zgadza się rząd na podwyż- 
szenie subwencyi, jaką państwo płaci „Lłloydo- 
wi“ mniej więcej o 2'/, miliona koron rocznie, 
ale w zamian za to żąda, aby „Lioyd* zaopa- 
trzył się w nowe szybko płynące okręty, do- 
równywnjące najlepszym parowcom zagrani- 
oznych przedsiębiorstw transportowych i ażeby 
skutkiem tego ozas trwania podróży z Tryestu 
na Wschód został znacznie skrócony, W szcze- 
gólności domaga się rząd, aby podróś parowcem 
pośpiesznym x Tryestu do Aleksandryi trwała 
tylko 8 i pôl dnia, dotychczas zaś trwa ona 
3 i pół dnia. Aby oel ten osiągnąć, musiałyby 
parowoe „Lloyda* robió 14 mil morskich na 
godzinę, zamiast dotychczasowych 11 i pół mil. 
Na linii do Chin i Japonii domaga się rząd 
przyśpieszenia tempa jazdy z 9 na 10 mil mor- 
skich na godzinę, na linii do Konstantynopola 
z 10 na 11 i pół, a na linii do Bombaju z 11 
na 12 mil morskich. Oczywiście, chcąc spelnić 
te warunki rządu, mui „Lloyd“ pobudować no- 
we szybkie okręty, gdyś flote jego w obecnym 
składzie składa się w znacznej części ze sta- 
rych statków, pośerejących dużo węgla, a pły- 
nących pomału. Wedle ebliczeń zarządu „Lloy- 
da" musiałby on zaraz w pierwszych trzech la- 
tach trwania nowego ukladu subwencyjnego 
wydać 85 milionów koron na budowę nowych 
okrętów i dlatego żąda, by państwo dało mu 
na ten cel bezprocentową zaliczkę w wysokości 
przynajmniej 16 milionów. Ostateczne porozu- 
mienie w tej kwestyi nastąpić ma jeszcze w 
ciągu tego tygodnia. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu dyskusyi nad 
reformą wyborczą na wozorajszem posiedzeniu 
Isby zabrał gios p. hr. Wojciech Dzieduszycki. 

Poseł Weisskirchner domagał się zapro- 
wadzenia obowiązku głosowania, oraz sprawie- 
dliwszego uwsględnienia Wiednia i Austryi 
Dolnej przy rozdziale mandatów. Poczem prze- 
mówił prezes Koła polskiego. 


Mowa hr. Dsiedwszyckiego. 

Preedewszystkiom muszę w obeo rozpo- 
wszechnianego twierdzenia skonstatować, że w 
imieniu Koła polskiego zaraz na początku obrad 
nad kwestyą reformy wyborczej  «lożyłem 
oświadczenie, iż występujemy za demokraty- 
ozną reformą wyborczą. Od stanowiska, jakie- 
śmy wówczas zajęli, dotychozaw ani na włos 
nie odstąpiliśmy. Demokratyczna reforma wy- 
wyborcza jest konieczna. Mogłaby być także i do- 
broczynna, gdyby położyła kres zamieszkom w tej 
Izbie, gdyby przez jej wprowadzenie mógł być 
stworzony stan taki, w którymby parlament 
trwale mogł pracowaó. Jeżeli jednakże ma na- 
stąpić zwrot ku lepszemu, to musi to być gro- 
bione tak, śeby z tem nie było połączone no- 


— Ot, powiedziałeś! Gdybyśmy się zgodzili 
na córkę Ludwike, to w takim razie za kogóż 
myślicie wydać królowę polską? Jeżeli przy 
niej zasiędzie Niemiec, nie będzie dobrze w na- 
szej ziemi; szkoda że waszmość przyjąleś 
święcenia duchowne, możebyś podał swoją pra- 
wioę córce Ludwika. Dlaczegożby Zawisza nie 
mógł zasiadać na polskim tronie, jeżeli zasia- 
dali na nim potomkowie kołodzieja ? 

Zawisza utkwił przenikliwy wzrok w twa- 
rzy ojca, starając się odgadnąć, czy mówi na 
seryo, ale twarz starca pokryta była maską 
nieprzeniknioną. - 

— Były wypadki, że Papieże, dla dobra 
państwa, pozwalali złożyć święcenia duchowne 
— odrzekł Zawisza przyciszonym głosem. 

— Ot, widzisz waszmość... powiedziałeś teraz 
mądre słowa ; postaraj się O to, mój synu, a 
jak już będziesz wolny od święceń, to nie po- 
trzebujesz czekać aż oi tonsura porośnie, któ- 
rej nigdy nie goliłeś ; możesz zaraz wyciągnąć 
rękę do Piastówny, tylko ja ci dam jeszcze 
jedną radę. / 

— Słucham z uwagą, miłościwy ojcze do- 
brodzieju. | 

— Ot, powiedziałeś! Najlepiej prosto iść do 
celu. Po oo ci sgukać protekcyi Ludwika i 
i szlachty, żeniąc się z córką króla Węgier? 
Jestes w dobrej komitywie z królową matką, 
o przyjaźni waszej dużo mówią ludzie, toć 
to córka naszego Łokietka — wdowa — ożeń 
się z nią, a staniesz się bez waiki panem po- 
łożenia. | 
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we bezprawie, któreby musiało obudzić jak 
największe rosgoryczenie we wszystkich kra- 
jach. Musi utworzony być stan taki, który od- 
powiada warunkom państwa, a nie zawiera w 
sobie żadnego niebezpieczeństwa dla państwa. 
Może się pokazać, że my, którzy nie jesteśmy za 
„skokiem w ciemność", o wiele szczersej pra- 
oujemy dla osiągnięcia dla państwa zdrowej, 
demokratycznej reformy wyborozej, aniżeli nie- 
jeden, który z entuzyszmem występuje sa 
przedłożeniem rządowem, a nie może zroru- 
mieć kądań innych posłów. (Oklaski na la- 
wach polskich). 

Stare przysłowie powiada: „Pan Bóg daje 
rozum temu, któremu dał urząd”. Moim „ogra- 
Liczonym rozumem poddańczym* nie chcę kry- 
tykowaó duchów, które skłoniły rząd do kom- 
pletnej zmiany zajętego przezeń stanowiska w 
ciągu kilku tygodni. (Żywe potakiwania wśród 
Polaków). W chwili, w której dowiedziałem się, że 
rząd zdecydował się wystąpić me demokraty- 
czną reformą wyborczą, począłem łamać sobie 
głowę nad tem, żeby pojąć, co auetryacoy mini- 
atrowie przez to pragną osiągnąć, gdyż haslo, że w 
ten sposób Anstrya ma być postawiona ne równi 
z sechodnią Europą, nie może być słusznem. 
Powszechne prawo wyborcze w tym sensie, jak 
me. yć zaprowadzone w Anstryi, nie istnieje 
w żadnem wielkiem państwie monarchicznem; 
wyjątek Niemiec jest tylko pozornym. Powsze- 
ehne prawo wyborcze do parlamentu rzeszy 
niemieckie’ nie tworzy tu żadnej analogii, al- 
bowiem kompetencya tego parlamentu jest bez 
porównania mniejszą (żywe potakiwania mal.- 
wach polskich), zaś w sejmach poszczególnych 
państw jest całkiem inne prawo wyboroze, a 
właśnie sejmy te decydują o najważniejssych, 
najgłębiej w życie ludu sięgających kwestyach. 
(Żywe potakiwania na ławach polskich). Po- 
stawienie Austryi na równi z republikami nie 
mogło przecież być zamiarem ministrów au- 
Pen monarchicznego państwa. 

Myślałem, że zasadnicze względy odnio- 
sły zwycięstwo nad wszelkiemi wątpliwościa- 
mi. Można zgadzró się na te względy zasadni- 
cze, lub też nie, ale względy zasadnicze gza- 
waze wymagają poszanowania, Myślałem, że 
rząd przyszedł do przekonania, iż w czasach 
powszechnego obowiązku wojskowego podatek 
krwi wyższy jest ponad wszystkie inne poda- 
tki. Jeżeli jednakowoś to stanowisko będzie 
uważane za decydujące, to musi być zaprowa- 
dsone powszechne głosowanie równe, jakiem jest 
ono we wszystkich państwach, posiadających 
powszóchiw prawo wyborcze, t. j. wybory pro 
porcyonalne bez cenzusu. Rząd nie może prze- 
ciek chcieć paradoksu, żeby prawo wyboroze, 
które jest równem, o ile chodzi o wpływ indy- 
widuów na decyzyę w jednym okręgu wybor” 
czym, miało byó nierówne, jeśli chodzi o ludy 
i kraje. (Żywe potakiwania na ławach pol- 
skich). Podobnego stanowiska nie pojąłby ża- 
den mąż stanu w całej Europie i Ameryce. 
Każdy widziałby w tem krzyczącą niepropor- 
cyonalność. (Żywe potakiwania wśród Po- 
laków). j 

Byłem więc przekonany, że rząd prey- 
szedł do przekonania iż ta budowa konstytn= 
oyi, która narodowi niemieckiemu zapewnia w 
państwie przewagę, musi być usunięta, że w 
celu zapewnienia państwu pomyślnego rozwo- 
ju, Niemcom wprawdzie musi byó z pewnością 
zastrześone pierwsze miejsce według ich liczby, 
ale nie miejsce uprzywilejowane, nie dominują- 
ce, że wszystkie narody , na zasadzie równego 
prawa będą Bp One, i że wówozas sto- 
sunki lepiej i bardziej państwowo się ułoką. 

Tak sobie przedstawiałem zamiary rządu, 
ale nie mogłem przypuszczać, że równocześnie 
z powszechnem prawem głosowania wysunie 
zasadę, iż przy rozdziale mandatów mają być 
brane w rachubę kultura i majątek. To się 
nie zgadza z zasadami powszechnego głosowa- 
nia. Jeżeli kultura i majątek mają mieć wpiy- 
wy, to te wpływy powinny być równe w ka- 
dym okręgu i w każdym kraju. (Żywe pota- 
kiwania wśród Polaków.) , Kto jest tego zda- 
nia, ten nie mośe wyżej stawiać pastucha al- 
pejskiego od profesora innego kraju, bo to nie 


Zawisza gwałtownie posuszył się na stol- 
ku, usłyszawszy tę niespodziewaną proposycyą 
czy szyderstwo ? + 
Ależ ona ma lat przeszło ośmdziesiąt ! 

— Ot, powiedziałeś! Kobieta doświadczona, 
twoja przyjaciółka od serca — i wojewoda si- 
nosił się od śmiechu. © > : 

Teraz i Zawisza pozwolił sobie roześmiać 
się równie awobodnie. 

„ — Wasza miłość zapomina, że ze zwiąs- 
ku tego trudnoby się spodziewaó następcy 
tronu. $ 

— Ot, powiedziałeś! Wszystko jest w mocy 
Boga, przecież i Sara nie była od niej młod- 
sza. Dlaczegożby nie? 

— Wasza miłość mi wybaczy, że dowie- 


dziawszy się juk o stanie jego zdrowia, na 
chwilę pokegnam go, bo mam gośoi u siebie w 
Kotuszowie, którym markotno byłoby zbyt dłu- 


go ozekać na gospodarza. 

kogok tam takiego godnego masz wasse 
mość u siebie? d 

Jest Szczęsny Biecieoh, wojewoda les 


belski. 
— Ten mruk uparty! A czegoż on ehce od 
waópana? i 
— Może korony Busi — odpowiedział Zawi- 
sza, uśmiechając się ` 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


> 


da się pogodzió s zasadami powszechnego pra- 
wa głosowania. (Potakiwania Polaków.) Za- 
sada ta, mimo, iż byłaby krzywdzącą, ale z 
niej wypływałaby konieczność rozdziału man- 
datów odpowiednio do wysokości płaconych 
podatków i liczby ludności. Lecz w przedło 
żeniu rządowem nie ma ani śladu tej zasady. 
Przedłożenie rządowe jest pozbawione waszel- 
kich zasad, odznacza się największym oppor 
tunizmem, jaki wogóle byó może. (Żywe po- 
takiwania Polaków.) Ten brak zasad upra- 
wnia do twierdzenia, że nie chodzi tu o po- 
wszechne, równe, bezpośrednie i tajne prawo 
glosowania. Nie mam wogóla pojęcia, jakiemi 
zasadami kierował się rząd w swojem przed- 
łożeniu. Kraje małe, znacznie uboższe, o mniej 
Bzej sile podatkowej, są w niezwykły sposób 
uprzywilejowane wobec krajów większych i o 
bogatszej ludności. Rząd sam musiał przyznać, 
że dopuścił się tej krzywdy, z tego powodu, 
że nie mógł żadnemu krajowi odebrać manda- 
tów. Kto przecież, jak rząd, zdecydował się na 
skok w ciemnośkó i niepewność, to od tego kra- 
je i narody mogą wymagać, aby równość roz- 
działu została utrzymana. (Oklaski na ławach 
polskich.) 

W przedłożeniu rządowem widzę tylko 
oportunizm, i to nie ten, który ma wzgląd na 
przyszłość państwa, ale obliczony na pozyska- 
nie stronnictw (Głosy: bardzo słusznie l), mówię 
na pozyskanie stronniotw, bo nie chcę powie- 
dzieó na przekupienie stronnictw. Wogóle przed- 
łożoną przez rząd reformę wyborczą potępiam 
jako krzyczące bezprawie, jako uprzy wilejowa- 
mie narodu niemieckiego. Obecna reforma wy- 
borcza woła wprost do ludów nieniemieckich : 
jesteście niższymi, jesteście półobywatelami 
państwa ! (Żywe potakiwania Polaków). Je- 
keli się porówna liczbę narodów nieniemieckich 
w Austryi z liczbą Niemców, to widzi się, że 
. Niemoy są dwa razy wyżej stawiani, niś naro- 
dy nieniemieokie, chociaż narody nieniemieckie 


tak samo jak Niemoy pełnią powinność woj- | 


gkową i krew przelewają. Jeżeli narody nie- 
niemieckie zgodzą się na taką reformę wybor- 
czą, na takie poniżenie siebie, to wtedy same 
poniżą się w historyi świata. (Żywe potakiwa- 
nia na ławach polskich). Nie choę tu omawiać, 
jak nierównomiernie traktewano poszczególne 
kraje, chcę się ograniczyć tylko do tego, co 
dotyczy mego kraju i mojego narodu. Na Szlą- 
sku, jako całości, co do ilości mandatów, nie 
nastąpiłaby była krzywda, gdyby nie niezwy- 
kle uprzywilejowanie miast, 00 samo przez się 
jest już bezprawiem. Potworzono kurye wiej- 
skie i miejskie, choć się utrzymuje i nadal, że 
kurye są niemożliwe do utrzymania, że są bez- 
prawiem. Niemcy dostali na Szląsku 8 mand.- 
tów, Polacy, stojący pod względem liczby lu- 
dności tylko nieco w tyle poza Niemcami, o- 
trzymali tylko trzy mandaty. Rozdział manda- 
tów na Bakowinis jest taki, że nawet w dro- 
dze kompromisu niemożliwem jest tam uzyskać 
mandatu dla Polaka, mimo, że Polacy przynaj- 
mniej na 1 mandat liczyć tam powinni. Wprost 
już bezwzględnie przez nową reformę wyborczą 
pokrzywdzoną została Galicya. Jeśli się na u- 
wagę weśmie siłę podatkową Galicyi, to wtedy 
nie można pojąć, jak Dalmacya i Kraina li- 
czące po 600.000 ludności, otrzymać mogły po 
11 mandatów, podczas gdy Galicya, licząca 
7.200.000 ludności, otrzymała odprawę w ilości 
88 mandatów. 

Jeśli się weżmie pod uwagę stosunki na 
Bukowinie, to widzi się, jak niepomiernie 
w stosunku do Głalicyi została ona upray wile- 
jowaną. Gdyby klucz bukowiński zastosowa- 
no do Głalicyi, to musiałaby ona otrzymać 110 
mandatów. Odnosi się wrażenie, iż Polakom 
w Głalicyi chciano przypomnieć, że Galicya jest 
krajem zdobytym, reokupowanym. Według po- 
zoru sądząc, należałoby przypuszczać, iż w 
Galicyi coś się stało, co usprawiedliwiałoby 
takie bezwzględne postępowanie wobec Pola- 
ków. Może to, żeśmy nalażeli do tego stron- 
niotwa w lzbie, które zawsze głosowało za ko- 
niecznościami państwowemi (żywe oklaski 
Polaków). Czy może przez tę reformę wybor- 
czą chce się dać dowód, że w tej Izbie trzeba 
apaia br hy, postępować tak, aby pań- 
stwu przynosić szkodę, a dopiero wówczas 
będzie się uprzywilejowanym. Za dodatnią, 
spokojną i poważną pracę zaś traktuje się tak, 
jak nas w reformie wyborczej potraktowano 
(oklaski). 


Rząd oświadczył, ke chce zaprowadzić re- 
formę wyborczą, możliwą pod względem poli- 
tycznym. Stworzenie bezprawia jest jednak 
dia wszystkich stronnictw polityczną niemo- 
żliwością i nie może być przeprowadzone w 
Izbie, a gdyby nawet zaszedł ten wypadek, iż 
parlamentarnie reforma wyborcza zostałaby 
przeprowadzoną, to politycznie będzie ona nie- 
możliwością. W wybranej na podstawie tej 
reformy wyborczej nowej Izbie, te ludy, które 
zostały przez nią pokrzywazone, wystąpią o 
wiele ostrzej. Walka w tej Izbie i po za nią 
będzie dalej prowadzona i to z rozgoryczeniem 
o 10 procent większem, gdyż bezprawie, ja- 
kie czyni reforma wyborcza, musi wywo- 
laó rozgoryczenie. (Potakiwania na ławach 
polskich). 

i Nataralnem jest, iś musimy żądać równe- 
o traktowania Polaków i Rusinów w Galicyi. 
Śezeliby Galicya mogła otrzymać należącą się 
jej faktycznie liczbę mandatów, to niedaleką 
byłaby okwila, w którejby został pokój sawar- 
ty między obu tymi narodami. (Ożlaski na ła- 
wach polskich). Rusini pozyskaliby należną im 
liczbę mandatów, tak samo i Polacy, i wówczas 
ta reforma byłaby możliwą do przyjęcia i dla 
Galicyi. Tymczasem dziś ta reforma, krzywdzą- 
oa Głalicyę, może być politycznie załatwiona, 
ale nie politycznie przeprowadzona. Gdy jnż 
rząd wkroczył na drogę reform, to powinien 
był po niej kroczyć inaczej. Niemców pozosta- 
wił wprawdzie w mniejszości, ale równocześnie 
inne ludy Smiertelnie obraził. Gdy się miało 
zamiar utrzymać stan posiadania, wówozas pro- 
jekt wyborczy powinien w istocie uwzględniać 
stan posiadania i interesy ludności. Jeśli re- 
forma wyborcza ma faktycznie przynieść poży- 
tek państwu i krajom, to musiałaby być w ka- 
żdym kraju w inny sposób przeprowadzona. 
Według szablonu nie można w tem . państwie 
dawać równego prawa głosowania. Źyją prze- 
cież jeszcze ludzie, którzy nie zapomnieli o 
parlamentarnym zamachu stanu, MIMO to, że 
minęło od niego już 33 lat; są kraje, które cią- 
gle pamiętają, że statut krajowy nie może być 
zmienicny przez Radę państwa i że bezpra- 
wiem to jest, jeśli sejmy nie wysyłają swych 
delegatów do Rady państwa, jak to im przy- 
aługuje na podstawie statutu, niesmienionego 
dotąd przez żadną uchwałę sejmową. Są też 
kraje i koła, przywiązujące więcej wagi do za-! 


Wszelkie monety zagraniczne 


! 
stępstwa interesów, aniżeli możnaby to w je-|! 


dnym lub drugim kierunku uwzględnić. 

Jeżeli parlament rzeczywiście ma byó fo- 
tografią krajów, powstaje pytanie, czy to ma 
hyć fowografia istniejącego dziś stanu, ozy tek foto- 
grafia stanu, «tóry dopiero przez partyę socyali- 
styczną będzie stworzony. (Osłaski na ławach 


| 


PRZEGLĄD s dnie 10 marca 1906. 


nictwa, stojące na stanowisku prawncpaństwo=" 


tego, że Izba wybrana na podstawie po- szech: | 
nego prawa głosowania, albo raczej na pod-| 
stawie powszechnej nierównej krzywdy wy-! 
borczej, w żadnym wypadku nie będzie przy- | 


WTO w NA Ce 


R. Głetritz. 


nym grożono gwaitami. 


R. Hudec. Na podstawie tego, co dzia- 


ło się wə Lwowie 20-go listopada, 


da si a Co też pan Czarnecki mówi! | 
f wem swego kraju i szozerze dążące do auto-| Jaki porządek ? A przecież wtedy cały dzień | prsechodzących mężozyzn. To znaczy, iż mial- 
nomii, które atoli nie zdają sobie sprawy z | nie pozwolono nam otwierać sklepów, a opor- | bym dsiennia 


nie mo- | 


dzie kupować będzie pocztówki tylko 25*/, ogółu 
po 12.000 odbiorców. Niechaj 


c Steroryzowano wów-|kąkdy pozostawi mi tylko po 10 halerzy, to 
czas cale miasto, j 


uogyni 1.300 koron dziennego obrotu, Woś ołó- 
wok i papier, pisz: dodawaj, odejmuj, mnóż i 
dziel. Czy pojmujesz doniosłość sumy ? Cztery- 


polskich). Przy takisj karykaturze powszechne- l stępną dla autonomii. W Izbie, w której so-|śna jeszcze twierdzić, że teraz będzie za-| sta trzydzieści ośm tysięcy obrotu rocznegol 
go prawa wyborczego, jaką rząd zaproponował, | oyalna demokracye, jeśli nie będzie miała prze- | kłócony porządek. Wówczas miała manife- 


parlament nie będzie obrazem dzisiejszego spo- 
łeczeństwa, Trzeba się było zdecydować: albo 
chce sią być rządem demokracyi, lub nia. Gdy- 
by nie była zapadła decyzya w tym kierunku, 
że chce się byś rządem demokracyi, wówczas mo- 
żnaby było stworzyć prawo wyborcze, które z 
jednej strony przyniosłoby znaczne  rozszerze- 
nie w duchu demokratycznym, z drugiej stro- 
ny także uwzględniłoby interesy innych. Wte- 
dy możnaby było przedsięwziąć sprawiedliwy 
rozdział mandatów, nietylko wewnątrz państwa, 
ale także wewnątrz poszczególnych krajów i 
narodów. I wówozas nie byłoby padło między 
kraje i narody zarzewie nienawiści, pogardy i 
zawstydzającego upokorzenia. 

Należy tu także zaznaczyć, że w żadnym 
kraju w Austryi chłop nie jest za powszech- 
nem prawem wyborczem, lecz we wszystkich 
krajach tago prawa się boi. (Głosy : Bardzo słusz- 
nie!) Dziwnem jest, że Niemcy w Austryi zo- 
stali w taki korzystny sposób z upokorzeniem 
wszystkich innych uarodów uprzywilejowani. 
Szozagólnie wobec nas zostali tak uprzywilejo- 
wani, że gdybyśmy chcieli zgodzió się na ta- 
kie pokrzywdzenie naszego kraju, nie mogii- 
byśmy faktycznie tu zasiadać jako zastępcy 
tego kraju. (Głosy: Tak jest). Leoz uprzy wile- 
jowani jeszcze żalą się i Izy ronią; trzeba im 
przyznać, że mają słuszność, mają powód żalić 
się i bać się, a ten powód leży w drugim po- 
stulacia, który Koło polskie podniosło: Baz re- 
formy konstytucyi nis ma reformy wyborczej! 
(Głosy na ławach Polaków: Tak jest), Niemcy 


szłej Izbie mogliby zostać w swych narodo- 
wych prawach ograniozeni i zaatakowani; a to 
znów pochodzi stąd, ke zupełnie niesłusznie 
sprawy narodowościowe, które -powinny byó 


dlatego żalą się, ponieważ boją się, iż w przy- | 


wagi, to przecie będzie odgrywała rolę języ- 
ozka u wagi, wnioski autonomiczne chyba nie 
zostaną uchwalone. 

Przypomniałem wszystko, jakby socyalni | 
demokraci postępowali. Nis chcę im robić za- 
rzutu, ponieważ wiem, że młoda stronnictwa 
są fanatyczne, ża partye, które programu swe- 
go nie przeprowadziły, może być jeszcze go 
nie skrystalizowały, tem mniej mają dle wszy- 


stkich tolerancyi. To też można się spodzie- | 


wać, że socyalni demokraci zyskawazy siłę z 
całą stanowczością będą dążyli do tego, by ich 
ideael zyskiwał przewagę, chociażby nawet 
przez to mieli naruszyć wolność innych. (Po- 
takiwania na ławach polskich). Wolnościowym 
i libsralnym program socyalistyczny nie jest, 
usiłowania więc, które już w.parlamencie ku- 
ryalnym doprowadziły do tego, że powzięto 
uchwały stojące w sprzeczności z brzmieniem 
8. 11 ustaw zasadniczych, usiłowania, które 
przed 33 laty doprowadziły do zgwałoenia sta- 
tutów sejmewych, w nowym parlamencis, ja- 
kiby wyszedł z powszechnego prawa głosowa- 
nia, stałyby się potęgą i zapanowałyby nad 
wszystkimi krajami i nad wszystkiem, co kra- 
jete ohciałyby uzyskaó. Parlament dyktowałby 
prawa ponad głowami sajmu i ciężka odpowie- 
dzialność spadłaby na te partye autonomiczne, 
któreby nie chciały temu przeszkodzić, Refor- 
ma wyborcza jest konieczną, ale należałoby o 
tem pomyśleć, że praktycznie do trwałej de- 
mokratyzacyi dąży się stopniowo i w ten spo- 
sób, jeśli się rzeczywiście uwzględnia prawdzi- 
we stosunki społeczne państwa i narodów. (Ży- 
wo długotrwałe oklaski! Mówca odbiera gratu- 
lacye). 


* |. 


Poseł Baxa oświadczył, że powszechne, 


załatwiane w sejmach, po za Radą państwa, | równe prawo głosowania nieodzownem jest w 
zepch ięto tu do tej Izby, i że Izba wybrana! państwie, w którem istnieje przymus oświaty 
na podstawie powszechnego głosowania rów-}i służby wojskowej. Czesi nie zgadzsją się z 
nałaby się skrzyni, w której zamknięto rzesze | przedłożeniem rządowem, jednakże jako zwo- 
głodne. Jeżeli rząd chce uśmierzać spór o man- Í lennicy powszechnego, równego prawa głoso- 
daty. to musi być zmieniona konstytucya, a to! wania starać się będą usunąć te niesprawiedli- 


w sposób, któryby z tego parlamentu wszystko 
to usunął, co go uczyniło kaleką, jakim go od 
ośmiu lat widzimy. 

Napróżno szukam rozumnej i sprawiedli- 
wej przyczyny, która mogła rząd skłonić do 
wnesisnia tej ustawy, a jestem przekonany, że 
rząd nie uważa nas nawet za godnych, aby 
nam podać tę przyczynę. (Oklaski). W pierw- 
szej chwili rząd oświadczył, iż zamierza jako 
wzajamny warunek reformy wyborczej prze- 
prowadzić reformę regulaminu Izby i utworzyć 
iunctim między temi dwiema reformami. Teraz 
to iunctum zniknęło tam, gdzie znikają zwykle 
dobra zamiary. (Oklaski na ławach polskich) 
Ale należy się przecież s'ytać, co się ma wła- 
ściwie osiągnąć przez reformę wyborczą, która 
jeszcze bardziej zaostrzy sprzeczności narodo- 
we, — jeżeli równocześnie nie będzie przepro- 
wadzona reforma regulaminu Izby, Czy to ma 
być sanacya parlamentu? Nie! Można już dziś 
powiedzieć, że nowy pariament nie będzie 
zdolny do pracy. Odpieram podejrzenie, jakie 
powstało w niektórych głowach biurokraty- 
cznych, jakoby wskutek tego utworzyłby się par- 
lament po wszystkie czasy bezsilny (potakiwa- 
nia), w którym rząd rządziłby jakby chciał, 
przy którego pomccy mógłby budować według 
upodobania tysiące kolei (potakiwania, weso- 
łość) i zostałaby urzeczywistnioną w Austryi 
najgorsza forma konstytucyi; że utworzyłby się 
parlament hałaśliwy z klasami ludności wza- 
jemnie się zwalczającemi, > rząd nie byłby 
zwiąseny żadną kontrolą. Jednakże rząd nie 
mógł tego mieć na myśli i ja to tek odpie- 
ram. (Głosy: Ale to jest prawda!) Nie mam 
nio przeciwko przyrostowi mandatów socyali- 
stycznych, i zresztą przy zdrowych stosunkach 
tego rodzaju przyrost mandatów z pewnością 
byłby czemś odpowiedniem. Prąd, będący dzik 
nietoleranoyjnym, może się stać bardziej tole- 
rancyjnym, gdy znajdzie w pop amencie odpo- 
wiednie zastępstwo, ale tylko odpowiednie, a 
nie takie, jak np. Niemcy, którzy wprawdzie 
utracili swą hegemonię, ale stosunkowo «na- 
cznie więcej otrzymali mandatów, niż się im 
należy. s 

Konsekwenoyą tej reformy wyborczej bę- 
dzie wzrost sporów między narodami. Niemoy 
i posłowie nieniemiecoy będą się dalej zwal- 
czali przy każdej ważniejszej kwestyi i będą 
się starali o poparcie socyalnych demokratów, 
oraz najradykalniajszych stronniotw. Dlatego 
aapełnie ja rozumiem to, iż sooyalni demokraci 
tak walczą za tą reformą i zrobili rządowi ten 
honor, jeśli to wogóle za honor można uważać, 
że nazwali go swoim rządem. (Wesołość). 

Trudniejszem do pojęcia jednak byłoby, 
gdyby stronnictwa katolickie tę reformę przy- 
jęły, W państwie, w którem katolicy tworzą 
mniejszość, powszechne prawo głosowania, albo 
też forma wyborów, zbliżona do powszechnego 
głosowanie, przynosi pod wzlędem kościelnym 
siluy przyrost, gdyż tam niema niebezpieczeń- 
stwa, że partya te mogłaby zapanować nad 
państwem. Jadnak w państwie przeważnie ka- 
tolickiem, Kościół wskutek powszechnego pra- 
wa głosowania może tylko stració na wpływie, 
a przedewszystkiem stanie się to w państwie, 
w którem sooyalni demokraci z konieczności 
będą odgrywali rolę języczka u wagi. W Au- 
stryi wkrótce także z wpływem Kościoła będzie 
źle i przepowiednie, wypowiedziane ze strony 
niekościelnej, może się spełnią, We Francyi 
już dawno walka kulturna będzie skończona, 
podozas gdy w Austryi prowadzić będą ją ży- 
wioły wrogo dla Kościoła usposobione. 

Ale powstanie jeszcze inne niebszpień- 
ozeństwo. Uważam socyslnych demokratów za 
ludzi wiernych swym zasadom i zapytuję tych 
panów, czy będą głosowali za żądaniami mili- 
iarnemi? Tak samo jak Kościół, zwalczają oni 
i militaryzm. Ale jak wtedy państwo będzie 
wyglądało? Muszę zapytać rządu, czy wogóle 
myślał, co się stanie z państwom i mocarstwo- 
wem stanowiskiem monarchii. 

W końcu zwracam się do stronnictw au- 
tonomicznych, które dążą do prawa państwo- 
wego i autonomii. W moim kraju ząwsza pa- 
nowała idea autonomiczna; teraz wobec trwa- 
łej bezczynności parlamentu, a przedewszyst- 
kiem wohec krzywdy grożącej krajowi, ruch 
ten tak bardzo się wzmógł i rozwinął, że co- 
dziennie otrzymuję mnóstwo telegramów z żą- 
daniem wyodrębnienia Głalicyi. Istnieją stron- 


we postanowienia, jakie zawiera przedłożenie 
rządowe. Koniecznem jednakże będzie także 
zacieśnić kompetencyę centralnego parlamentu, 
a rozszerzyć natomiast kompetencyę sejmów. 
Mówca zarzuca, że brak jest w przedłożeniu 
postanowienia o obowiązku głosowania; uważa 
rozdział mandatów za niesprawiedliwy i sę- 
dzi, że należałoby dokonać rozdziału manda- 
tów według liczby ludności. Mówca jest prze- 
konany, że reforma wyborcza będzie impulsem 
do porozumienia między Niemcami a Czecha- 
mi. Jeżeli Czesi dojdą do należnej im siły, 
wówozas podadzą Niemcom rękę do zgody. 
(Oklaski Czeonów.) 

Poseł Kudela żali się, że Czesi morawscy 
nostali w przedłożeniu rządowem upośledzeni. 

Pos. Fink polemizuje z Grabmayrem, 
przecząc, jakoby parlament, wybrany na pod- 
stawie powszechnego prawa głosowania, miał 
być mniej wart od obeosnegu, i oświadoza, że 
przy powszechnym obowiązku szkolnym, woj- 


tylko za taką reformą wyborczą, któraby na 
równi traktowała gminy wiejskie z miejskiemi. 
Czeskie gminy wiejskie zostały w przedłożaniu 
rządowem upośledzone, co jest głównie winą 
młodoczechów, a także i ministra rolnictwa, 
który nie wziął w obronę interesów agrarnych. 

Na tem obrady przerwano. 

Nsatępne posiedzenie dzisiaj. 


a 

Wiedeń. Dziś wniosą Rusini zapowiedzia- 
ną interpelacyę przeciw listowi pasterskiemu 
x. arcybiskupa Bilczewskiego.  Interpelacyę 
podpisali Rusini, socyaliści, poseł Breiter i 
bardzo wielu Niemoów, między nimi p. Bor- 
ger. Interpelacys zredagowana jest w tonie 
bardzo gwałtownym i zarzuca x. aroybiekupo- 
wi Bilczewskiemu, że pod pozorem pouczenia 
insynuuje Rusinom zamiary gwałtów wobec 
Polaków. Interpelacya cytuje z listu paster- 
skiego ustęp następujący : 

„Nie chcę przypuszczać, aby niesumien- 
nym agitatorom udało sią lud ruski skłonić do 
czynów zbrodniczych. Gdyby jednak, ukocha- 
ni moi, pokrzywdzono was, czego nie daj Bo- 
że, to biedniejsi byliby krzywdzicisle. Krew 
przelana spadłaby na sumienie tych, którzy 
ją przelali i tych, którzy niepokoje wywołali 
i tych, którzy im nie przeszkodzili, choć mogli 
i byli powinni*. i 

Interpelanci twierdzą iż na wiecach obok 
Rusinów, przemawiają zawsze Polacy, choć 
prasa polska o tem przemiloza, zapytują dalej 
rząd, jakie stanowisko zajmie wobec tego listu 
pasterskiego i co zamyślu uczynić, aby z je- 
dnej strony dać Rusinom satysfakcyę za inay- 


s:aoya inny charakter, a inny mieć będzie w 
niedzielę. 

R. Platowski. Dzień ostatniego sooyali- 
stycznego zgromadzenia w ratuszu był dniem 
gwałtu. Choieli robotnicy świętować — do- 
brze, wolna ich wola, ale skąd i jakiem pra- 
wem zmuszano grożbą i gwałtem do święto- 
wania tych, którzy świętować nie choieli, 
Wobec tego, że obawiam się, iż i teraz tak 
samo być może, jestem przeciwny temu, by 
gocyaluym demokratom ratusz na zgromadze- 
nie oddano. 

R. Laskownioki: Wobec tego, iż Rada 
oświadczyła się za reformą wyborczą, odmowa 
tejże Rady mogłaby być przez socyalistów źle 
tłómaczoną. Jest więc za oddaniem ratusza na 
niedzielę. 

„B. Pawlewaki potępia terror socyalistów, 
ma jednak nadzieję, że się oni poprawią i dla- 
tego należy niejako na próbę dać im podwó- 
rze ratuszowe raz jeszcze. 

R. dr. Mikołajski podziela w zasadzie 
zdanie poprzedniego mówcy i żąda, by Rada 
okazała :ię wobec socyalistów pobłażliwą. 

W głosowaniu wniosek r. Hudeca upadł 
16 głosami przeciw trzydziestu kilka głosom. 
P. Hudec, zwracając się do większości, wy- 
krzyknął z ironią: „Gratuluję panom demo- 
kratom !“ 

Zabrał głos generalny referent budżetu 
r. dr. Lisiewicz i w długiem a wyczerpującem 
przemówieniu odpowiedział na wszystkie przez 
mówców w toku budżetowej dyskusyi czynione 
zarzuty, zakończył zaś prośbą o uchwalenie 
budżetn w całości, 

Nastąpiły „faktyczne sprostewania* rr. 
Pawlewskiego i d-ra Tomaszewskiego, poczem 
roferenoi poszozególnych działów budżetu przed- 
stawiali rubryki. 

B. Lewicki referował rubryki: 

I Rsprezentacya miasta 40.560 k. II. Pla- 
ce i emolumenta urzędników i sług 781.292 k. 
XV. Pobór i pomiaszozenie wojska, tudzieś 
spis ludności 43.306 k. XVIII. Zakład sierót 
65.020 k. XIX. Wydatki na oele dobroozynno- 
ści pnblioznej 299.910 k. XXIX. Odsetki od 
kapitałów biernych 1,145.411 k. Raty na umo- 
rzenie kapitałów biernych 197.220 k. 

R. dr. Bataglia referował rubryki: III 
Przedsięhiorstwa inwestycyjne i dobra miejskie 
25.453 k. XI. Policoya miejscowa 151.571 k. 
XII Policya sanitarna 171.477 k. XII. Poli- 
cya targowa 60.679 k. XIV. Policya ogniowa 
87.068 k. 

W zastępstwie r. Dziwińskiego, referował 
znowu r. Lewicki rubryki: IV. Zarząd i kosz- 
ta utrzymania realności 49.450 k. V. Podatki 
i ekwiwalent 85.922 k. VI. Zuwpomogi dla urzę- 
dników i sług 20.000 k. . Wynagrodsenia 
za czynności szczególne 860 k. VIII. Pensye 
emerytów, wdów i sierót 144.168 k. IX. Dary 
z łaski dla funkoyonaryuszów miejskich, wdów 
i sierót 84.747 k. X, Koszta kancelaryjne 
66.272 k. 

R. Bardasz referował jestoze rubrykę XVI. 
Wydatki na kościoły 50.087 k., puczem z po- 
wodu brazu kompletu prezydent Michalski po- 
siedzenie odroczył. 


Mały feljeton. 


W epoce rozbudzania przemysłu w kraju. 
(Humoreska), 

Wozoraj wpadł do mnie, przewracając | 
stołki, rozhukany fantazyą i rezolutnością Dy- 
sio Fajtulski. 

— Nio nie wiesz? W mojem życiu zaszedł 
wypadek przełomowy! 

Podwykszono ci pensyę w biurze? 

— Nie mów mi o biurze! Należy ono do 
przeszłości. Podałem się do dymisyi i zosta- 
ję kupcem. Oczekuje mnie świetną przyssłość 
j x tego powodu proszę cię o pożyczenie ośmiu | 
guldenów. 

— Ośmiu guldenów ? 

— Właśnie. Uważasz, w ozasach dzisiejszych 
stajemy się społeczeństwom przemysłowem. Da- 
wne tradycye wzięły po Ibie i to bexpowrotnie, 
Musi ci byó wiadomem, iš arystokracya na- 
wet przestaje gardzić kaudlem. Książęta za- 
kładają mleczarnie, hrabiowie otwierają fabry- 
ki, baronowie browary, wdowy pe wybitnych 
osobistościach utrzymują pokoje umeblowane.. 
Handlują wszyscy, nie wyłączając szlachty, do 
której i ja należę. Otwieram jednem słowem 
magazyn pocztówek illustrowanych. 

— Za czyje pieniądze ? 

— Mój stryjaszek miał złożony w banku fun" 
dusz, który dawał mu 20 guldenów renty mie- 
sięcznej. Umiałem nakręció go do spółki. 

— A ozegóż będzie teraz żył ten nieszczęśliwy? 

— Jakto z czego ? Zamiast 20 guldenów, 
mój „interes* dostarczy mu przynajmniej 50 


ruacye rzym.-kat arcybiskupa, z drugiej stro- | miesięcznie. 


ny uspokoić ludność polską i 
podburzać jej przeciw Musinom. 
= 


nie pozwolić I 


Wiadeń. Klub ruski m tłó- 


— kąd wiesz ? 
— Mam takie przeczucie. 
— Wieleż ty wnosisz do „interesn* ? 
Dyzio potężną pięścią stuknął się w sam 


raączy się z pewodu podpisania interpslacyi | środek piersi, dumnie uwypuklonej. 


skonfistowanej broszury antydy- 
Ówóż w ttómaoczeniu 
co pod. 


w sprawie 
nastycznej Sternberga. 
tem klub oświadcza, iż nie wiedział, 
pisuje. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 9 marca. 

Na początku wczorajszego posiedzenia po- 
stawił r. Laskownicki imieniem komisyi plan- 
tacyjnej wniosek, by magistrat do dwu tygo- 
dni wystąpił przed Radą z wnioskami co do 
ogrodzenia pomnika Miokiewicza. Uchwalono, 

R. Hudec postawił wniosek, by podwó- 
rze ratuszowe oddać w niedzielę partyi so- 
cyalno - demokratycznej na zgromadzenie, na 
którem omawianą będzie sprawa reformy wy- 
borczej. 

Za nagłością wniosku oświadczyło się 12 
radnych. i 

Prezydent Michalski otworzył nad nim 
dyskusyę. x 

R. Siiwiński i Czarnecki przemawiali za | 


skowym i podatkowym należy także zaprowa- 
dzić powszechne prawo głosowania. 

P. Stanek oświadcza imieniem .czeskich 
agraryuszy z Czech, Morawii i Szląske, że oni są 


— Zamiast głupiego kapitału daję moje sił 
młodzieńcze, moją energię, zdrowie, doświad- 
czenie kupieckie... 

— Ty i doświadczenie kupieckie... 

— Jakto? Czy nie dość uadeptałem się po 
sklepikach z pocztówkami illustrowanemi, Wiesz 
że wszystkim znajomym pannom  rozsyłałem 
ich krocie. Przy wrodzonym darze obserwacyj- 
nym... 

— Ależ we Lwowie magazynów z pocztów- 
kami mamy już kilkanaście. 

— To mnie nie straszy. Do mego składu 
wprowadzam zupełną nowość. 

— (Cóś takiego ? 

Odsadrił się o kilka kroków i badając 
wrażenie, jakie powinny wywrzeć jego słowa 
na mojej twarzy, zawołał: 

— W sklepie przygrywaó będzie gramofon! 

Skłoniłem głowę przed wynalazkiem wiel- 
kiej idei kupieckiej. 

Dyzio, podniecony potokiem własnej wy- 
mowy, ciągnął: 


— Wszystko obmyślane z góry, wszystko! 


kupują i sprzedają 
najkorzystniej 


oddaniem w niedzielę ratuszowego podwórza | Według moich obserwacyi, około mego sklepu 
socyalistom, przyczem r. Czarnecki zaryzyko- j przechodzi dziennie około 48.000 mężczyzn. 
wał twierdzenie, ke podozas ostatniego zgroma- | Przypuśómy, że połowa ich nie umie pisać. Jak 
dzenia socyalistycznego w ratuszu i po niem, | widzisz, zapatruję się na tęsprawę w kolorach | 
porządek nie został zakłócony. |siemnych. Przypuszczam więc, że w moim skła- 
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Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą bez dollozenia prowiayl. 


e zaś koszta handlowe i dzienne uczynią ro* 
eanie co najwyżej dwa tysiące guldenów, i 
biorąc na uwagę procenty, jakie otrsymywać 
będę od hurtowników, lekko licząc, mój inte- 
res przyniesie mi około stu tysięcy koron do- 
chodu ozystego! Tak się prowadzi interesy! 

— A teraz, gdy juk wtajemniozyłem oię w 
szczegóły przedsiębiorstwa, pokycz mi owe 
osiem koron. Kapitał zakładowy stryjowski zu 
Łytkowałem na zadatek komorniany, na zakur 
szaf i gramofonu. Teraz muszę jeszcze zadatko 
wać szyld, bez którego, jak ci wiadomo, skle: 
pu utworzyć nie mogę. 

— A towar, powiedz mi, jak będzie x to: 
warem ? 

Dyzio z oałej siły uderzył się ręką w 
kolano. 

— A. niechże cię licho porwie! To prawda! 
Na śmieró zapomniałem, że musi być teź i to- 
war! Na kupienie go potrzeba przynajmniej 
800 koron. takim razie pożycz mi trzysta 
obm koron. 

W odpowiedzi wyrzuciłem go za drawi. 

„ Głupiec! Mając zapewniony dochód stu- 
tysięczny, udawał się o pożyczkę marnych kil- 
kuset koron do mnie, znanego goliata | 

Lwów 9 marca, 

Komisya teatralna odbyła wozoraj drugie 
z rzędu posiedzenie w sprawie ofert na dzierśawą 
teatru. Po omówieniu kilku kwestyj, co do których 
nie ustalone opinii we wtorek, przystąpiono do 
głosowania, Trzema głosami przeciw dwom oświsd. 
ozono się za ofertą p. Hellera. (Jeden s członków 
wstrzymał się od głosowania). Taki sam stosunek 
głosów był przy głosowaniu nad-wysokością kaucyi 
Większością głosów uchwalono tę kancyę W wy: 
sokości 80,000 koron. Uchwalono następnie odstą 
pió od Żądania dramaturga. Inwentarz ma być do 
dyspozycyi dzierżawcy każdej chwili, lecz pozo- 
staje w pesindanin gminy. Zastrzeżone prawo gmi- 
ny rozwiązania kontraktu już po trzech latach za 
jednorocznem wypowiedzenięm bez żadnego dla 
dzierżawcy prawa do wynagrodzenia. Poczyniono 
też rozmaite zastrzeżenia prawne celem ochrony 
przedmiotu dzierżawy przed egrekucyjnem xajęciem. 

Pani Korolewicz - Waydowa po powrocie 
z Pe'ersburga wystąpi w poniedziałek w teatrze 
miejskim w koncercie, urządzonym na dochód szpi 
talika św. Zofii Prócz niej biorą udział w wyko” 
naniu świetnego programu najwybitniejsze sily na- 
szaj tegorocznej opery, a mianowicie panie Gem- 
barzewska, Pilara-Mokrzycka i pp. Diani, Gręb: 
czewski i Jeromin. Przedstawienie rozpocznie wy- 
śmienita komedya Blizińskiego: „Marcowy kawaler“ 
i wesoła komedya ze śpiewami Alfreda Dumanoire'a 
„Było to pod Wagram“. Bilety na to interesujące 
przedstawienie sprzedaje kasa teatru począwszy od 
niedzieli. 

Wystawa dział, przeznaczonych na wystawę 
londyńską, zamkniętą będzie stanowczo popołudnia 
w niedzielę nadchodzącą. W poniedziałek odchodzą 
prace do Londynu. i 

Z lwowskiego Towarzystwa fotografi- 
oznego. W poniedziałek dnia 12 bm, o godz. 6 
wieczorem wygłosi odczyt w gmachu Politechnik: 
(zala fizyki) p, Pick, właściciel firmy „Photobrom* 
w Wiedniu p. t. „Fotografia w barwach natural* 
nych wedlug systemu NPG.*. Wstęp wolny. Głośoie 
mile widziani. 

Wydsiał przypomina, ke 26 bm. odbędzie sią 
w lokalu Towarzystwa (Pałac kryształowy, I p.) 
wystawa anonimowa prac członków LTF., Foto- 
"e nadsyłać należy na ręce p. Ebermana ul: 

cieżkowa l, 12. 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada mia- 
sta Bochni wiceprezydentowi krajowej dyrekcji 
skarbu dr. Witołdowi Korytowskiemu, w uznania 
zasług, jakie położył około podniesienia salin bo- 
oheńskich, 

Echa borby na uniwersyteole. Alumni ru- 
soy wnieśli wezoraj na ręse sekretarza uuiwersy” 
teta dr. Winiarza memoryal, w którym oświadczają; 
że golidarysują się ze Sprawcami ostatnich zajś 
na uniwersytecie. 

Wsparole dla nowożeńców. Magistrat mia- 
sta Lwowa rozpisuja konkurs na jedno wsparcie 
dla mowożeńców w kwocie 100 kor. z fundacyi Ja- 
na Franka. Ubiegać się mogą o ten zasiłek osoby; 
które w tym roku zawarły małżeństwo, lub zawrą 
je przed dniem 16 maja. Podania do 16 kwietnia. 

Wynalazki Szczepanika. Z Wiednia donoszą, 
że odbyła się tam wozoraj w Dorotnam publiczna 
licytacya wynalazków i patentów Szczepanika. Po- 
nieważ jednak ne licytacyę tę nie przybył ani je- 
den reflektant, przeto zarząd Doroteum zwrócił te 
rzeegy Szczepanikowi. 

O pochodzeniu  jenerała  QGrodekowa: 
Dziennik kijowski podaje, że nowomianowany gló- 
wnodowodzący armią mandżurską jenerał Grrodekow 
w młodości wyznawał religię katolicką. Jeneral jest 
pochodzenia polskiego, s rodziny Grodeckich, któ- 
rych nazwisko za sezwoleniem cara zmienił na 
Grrodekow. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowlncyi. W niedzielę dnia 11 bm. Brody: Prof. 
gimn. K, Wróbiewski: „O instynkcie zwierząt. *— 
Delatyn: Prof. gimn, J. Sroczyński: „Napoleon 
w Polsce“, — Drohobycz: Dyr. sskoły wydz. O. 
Łańcucka: „Literatura skandynawska po r. 1864“ 
— Kałasz: Doc, pryw. uniw. dr. B. Mańkowski 
„Wola i jej kształcenie", — Kołomyja: Dyr. szko” 
ły keram. A. Klimaszewski: „Co i jak wyrabiamy 
s gliny“ (s obrazami świetl.) — Przemyśl: Prof. 
uniw. dr. S. Tołłoczko: „Elektrochemia na usłv* 
gach przemyslu“ (z demonstr.) Sambor: Doo. 
pryw. uniw. dr. 5. Zakrzewski: „Stefan Batory * 
Moskwa”. — Sanok: Prof. gimn. J. Sulisz: „Wrót 
by i zabobony ludu polskiego i ich pierwiastek 
starożytny“. Skole: Doo, pryw. uniw. dr. 
Biernacki: „Co to jest choroba?“ (z obr. świetl.)- 
Stanisławów: dr. Włodzimierz Jurkiewicz: „Moral- 
ność a prawo“. Stryj: Prof, gimn. J. Krap™ 
„Jakie czynniki wpływają na rześbę ziemi“ (z dem.) 
— Tarnopol: Prof. szk. realn. W. Schreiber: y 
objawach umysłowych na najniższych ustopniać 
kultury“. — Trembowla: Prof, gimn. H. Osuchow* 
ski: „Ksiąkę Józef Poniatowski“, Złoczó* * 
Prof. gimn. E. Lawek: „Wallenrod a Irydyon*. 

Konkurs na wypracowanie planu budynk” 
mającego pomieścić łazienki borowinowe i hydro” 
patyczne, tudzież planu magazynu świeżej i zuży” 
tej borowiny, oraz laboratorynm w zdrojowisku 4 
Krynivy, rozpisuje namiestnictwo we Lwow!” 
Szozegóły konkursu podaje urzędowa Gaseta Lwow 
ska w N. 55, 
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Nagły skon. Aptekars i burmistrz miasta 

Brodów p. Michał Kulak zmarł wczoraj rano na- 
gle w swojem biurze, tknięty atakiem apople- 
tycznym, 

Niecne agitacye masonów. Urzędnicy po- 
Qxtowi otrzymali w sprawie „refo my małżeństw: * 
Odezwę tej mniej więcej treści: „Papież Pius X, 
Pragnąc dobra swych wiernych, zapytuje ich o 

anie, co do rozerwalności małżeństwa. Jeśli zbie- 
tte się dużo głosów za rozwodem, wówczas Ko: | 
Ściól zatwierdzi nową ustawę o rozwodach i po- 
Łwoli na rozłączanie się małżonków i wstępowanie 
W nowe zwiąski*. Oczywiście Rzymowi ani się nie 
Šuo o wydawaniu tego rodzaju odezwy. Jest to 
tylko agitacya socyalistów i masonów w tym celu, 
aby zebra jak najwięcej podpisów osób, oświad- 
Gzających się za rozerwalnością małżeństwa. 

Wieczór autorów. Staraniem Tow. Bratniej 
Pomocy słuchaczy politechniki odbędzie się we czwar- 


15 bm. o godzinie 8 wieczorem w sali Domu | 


Narodnego. „Wieczór autorów", na którym wygłoszą 

twoje utwory pp. Gwiedź, Irzykowski, Kasprowicz, 
orecka, Makuszyński,  Niemojowski, Ortwin, 

Ostrowska, Roszowaki, Srokowski, Staff, Zawiejska, 
bierzehowski i Żuławski. 

Bilety są do nabycia w Księgarni Polskiej i 
W księgarni Altenberga, a wieczorem przy Kasie. 

Na rzecz rodzin robotników uwięzionych 
W Gliwioach odbędzie się jutro, tj. w sobotę o 

Rodz, 7-ej wieczór w wielkiej sali ratuszowej od- 
zyt pani Heleny Sołtysowej na temat: „O ludno- 
świ polskiej na górnym Śląsku”, oparty na osobi- 
stych badaniach i spostrzeżeniach prelegentki, zna- 
ùej ze swych prac nad uświadomieniem luda Ślą- 
skiego w Prusach, 

Bilety nabywać można w księgarniach panów 
ubrynowicza i Schmidta, Połonieckiego i Alten- 
erga, a od gods. 6 do 7 wieczorem przy wejściu 

do sali. Miejsca w pierwszych rzędach kosztują po $ 
l kor., w dalszych rzędach po 6U h. Wstęp na 
salą i na galeryę 20 h. 

Nowy rodzaj oszustwa. Kilku rzezimiesz- 
ków w Krakowie wpadło na nowy pomysł wyzy- 
akiwania łutwowierności ludzkiej. Oto  fałszowali 
Oni karty zastawnicze Banku pobożnego, oraz na- 
kladu zastawniozego przy Arcybractwie miłosierdzia 
l na podstawie tych falsyfikatów, dawanych jako 
zabezpieczenie, xaciągali pożyczki u rozmaitych 
osôb w Krakowie i po wsiacli podmiejskich. Pod- 
robione karty opiewają na cenne przedmioty, war- 
tości 300—400 kor., na które zakład miał udzielić 
zaliczki 100 kor.; taką cyfrę lub większą wypiay- 
Wano na kartach. Otóż łatwowierni widząc tak dro- 
Ki przedmiot zastawiony za 100 koron, dawali chę- 
tnie pożyczki po BO kor. i więcej na zastaw kartki 

Wszystkie podrobione karty, znajdują się 
W rękach władzy. Jednego so wspólników szajki 
tresztowano. Drugi uciekł z Krakowa i zarządzo- 
no ga nim poszukiwania. Jest to były słuchacz me- 
dycyny, karany już 8 miesięcznem oiężkiem wię- 
vieniem za oszustwo, nazwiskiem Jarocki, używa- 
Jący takża nazwiska: Władysława Bieleckiego, Ru- 
dolfa Janeckiego i Tadeusza Skałeckiego. Podro- 

lone kartki pozbywał on albo sam, albo przy po- 
mocy pośredników. Nadto praktykował on jeszcze 
inny sposób wyzysku: do znanych w mieście osób 
Tozpisywał listy o Śmierci matki, pełne frazeaów 
© „Świętym obowiązku pogrzebania najakochań- 

tych zwłok“, (których wcale nie było) i prosząc 
% „pożyczkę* na pogrzeb. Wykazywał się nawet 
opeszą telegrafiozną o Śmierci matki w Rzeszo- 
Wie, nadesłaną mu stamtąd przez jakiegoś wspól- 
nika. Wyładzał też datki od księży i po klaszto- 
tach, a jednemu ze swych dobroczyńców ofiarował 
Jako zabezpieczenie pożyczki na „pogrzeb matki* 
Podrobione karty zastawnioze, otrzymane „w spad- 
u po najdroższym ojou, przechowywane z naj- 
Większą czcią i dozgonną wdzięcznością *. 

Z Królestwa Polskiego. Aresztowanego w 
Majątku Złechowie, za udział w sprawach gmin- 
Ayoh, Zygmunta hr. Załuskiego odstawiono do 

arszawy i osadzono w więzieniu mokotowskiem. 
Uwięsiono po dokonanej rewizyi szefa oddzia- 
rządu kolei nadwiślańskiej Duszewskiego. 
Uspektora szkolnego Orłowa raniono ciężko wy- 
strzałem z rewolweru ; zabójca ujęty. — W Łodzi 
iastrzelono komisarza policyi Bachmanna i star- 
tzego polioyanta ; zabójcy ussli. 

„Pancernik lądowy. W ostatnich latach 
Powstało we Francyi nowe śŚmieró niosące narzę- 

ia, które w przyszłych wojnach może odegrać 
niemałą rolę. Jest to mitralieza pancerna automo- 
ilowa, skonstruowana przez firmę Charron Gi- 
tardot Vrigt. W ciągu dwóch lat ubiegłych pierw- 
Gut jej modele brały jaż udział w wielkich mane- 
Wrach francuskich, a po dokonaniu zmian i popra- 
Wek, skonstruowany ostatecznie samochód przed- 
Stawili fabrykanci ministrowi wojny Etienne'owi 
l zzefowi artyleryi jen. Oudardowi w warsztatach 
W Puteaux pod Paryżem, Jedno takie działo samo- 
Chodowe weżmie udział w tegorocznych manewrach 
franonskich, dwa sẹ jub w drodze do Rosyi, skąd 
Wyszło zamówienie na sześć sztuk w najbliższych 
wóch latach. 

Problemat stworzenia działa, poruszanego siłą 
Mechaniozną, a przytem zupełnie ubezpieczonego, 
ył trudny do rozstrzygnięcia. Działo takie musi 
Yó szybkie jak automobil, lekkie i zwrotne co 
Rajmniej jak zwykłe działo polne, a przytem po- 
Kiadać silny pancerz. Model, stworzony przez firmę 
Tanonską, posiadać ma wszystkie te cechy. Wraz 
Y oałem wyekwipowaniem waży tylko 3.000 kg., 
J0ząc w to oiękar 5 ludzi; ma zapas siły motoro- 
tej na 1.000 kilometrów; zapas amunioyi na cały 
%ień zaciętej bitwy; szybkość 40 kilometrów na 
Godzinę. — Dla uwydatnienia tych cyfr należy pc- 

, że francuskie działo polne z lekkim pence- 
Kaiem, sześciokonne, waży wraz z ludkmi około 
4000 kilogramów, amunicyi ma na 2 do 3 godzin 

twy, a szybkość 10 km, na godzinę. 

P Pancerz nowego działa ohroni od pocisków 

Liętylko mechanizm, ale i wszystkie Biedzące oso- 
+ mianowicie oficera, palacza i trzech kanonie- 
W. Przy próbach kule karabinu Lebela z odle- 

Rosoi 30, 80, 40, 100 i 200 kroków robiły na pan- 

„Aren tylko skazy. Wystrzelone w większej odlo- 

“odei, odbijały się całkowicie, Koła są prawie nie- 

Oczne, a ich skórzane pneumatyki wypełniono 

Scyalapm rosczynem, który nie dozwała na pę 
z. Cie pnenmatyka nawet w razie, gdyby weń 
qzodziło parę ku] karabinowych lub szrapuelowych, 
pi Y spód jest okryty silną pancerną blachą, bez- 

černa od uderzenia odłermków granatu, Po bo- 
«ch samochodu umieszczono szerokie szyny, które 
Pr opuszczeniu na dół dają możność bezpiecznego 
zebycja każdego, nawet najgłębszego rowu, oraz 

Pinania się po pochyłości do 25 stopni spadka, 
ną. „ ownątrz znajdują się na przodzie dwa miej- 
* Ak dla ofieera i dla palacza prowadzącego działo, 

yłu dla trzech kanonierów do obsługi mitraliezy, 

ty, ©) mechanizm mieści się w pośrodku wozu. Nad 
mechanizmem wznosi się wieka pancerna, we- 

ay € systomu kapitana Guya, nad nią mitralioza 
lapoa Hotchkissa, dająca w trzech minutach 
17 Nee Całożó przedstawia się jak wysoki, 
dlg y walec żelazny, na którego szczycie widać 

4 lufę obrotnej na wszystkie streny mitraliezy. 
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Trafnie nazwali Francuzi swoje nowe narzędzia 
| wojenne — pancernikiem lądowym. 
j Próby dokonane z mową mitraliezą na mane- 
,wrach pod Châlons, doprowadziły do wyniku, że 
|wynalazok, odpowiednio w bitwie zastosowany, 
(może w kilku minutach zniszczyć cały batalion. 
Szwadron kawaleryi, który podkradłszy się w po- 
bliże, zaatakował działo największym galopem * o- 
dległości zaledwie 300 metrów, został przez nędziów 
manewrowych  cofnięty, zanim się zbliżył na 100 
metrów, gdyż stwierdzono, że w bitwie zostałby 
poprostu zasypany gradem kul. Obliczono, że każdy | 
z jekdźców (lub ich konie) miałby w sobie po 
80—40 poeisków. Wszyscy, nawet najniechętniejsi 
oficerowie sztabu jeneralnego i artyleryi, uznali, ża 
nowe działa muszą oddać w bitwie niezmierna u- 
sługi, będąc przytem prawie niemożliwemi do sdo- 
bycia. Są to ruchome fortece, które nad stałemi 
mają tę wyższość, że w każdej chwili mogą ujść 
od nieprzyjaciela z chyżością pociągu kolejowego. 

Temperatura dnie 7 marca o godz, 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej -|--10, we Lwo- 
wie +7, w Tarnopolu -4-6, w Czerniowcach + 10, 
w Wiedniu -|-10, w Saleburgu --8, w Gracu -|-1, 
w Pradze +8, w Tryeście -|-6, w Abbazyi -|-4, 
w Raguzie -|-8, w Budapsszcie -|-8, w Berli- 
nie -+10 w Hamburgu -+ 7, w Morachinm +- 2, 
w Zurychu --2, w Genswie + 2,w Lugano +3, 
w Anglii 4-10, w Paryżu +2, w Biarritz -|-18, 
w Nizzy 4-5, w północnych Włoszech -}1, 
wa Florencyi 5, w Rzymie --5, w Neapolu 
19 w Palermo 11-4, w Madrycie -|-6, w Sztok- 
golmie --2, w Petersburgu —2, w Wilnie + 3, 
w Warszawie --$, w Moskwie --l, w Kijowie 
-- b, w Odessie +8, w Sarajewie 0, w Belgra- 
daie-|--2, w Bokareszcie --6, w Bofii -|-1, w Kon- 
atantynopoln -+ 2, w Atenach -|-11. (Temneratnra 
według Celsiusza). 

Stan powietrza. I o g7. rans -+ 7 R, = poż, 
+ 7 R. Bar. 761, Spada, Błota. 

Nieporozumienie. 

— Patrz-no, mężulku, ten wysoki blondyn oig- 
gle chodzi za nami! I tak się patrzy na mnie! 
— Uspokój się, on patrzy na mnie, to jest mój 

krawiec! 


w idowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dniś: „Ma- 
nun,“ operą Masseneta, W sobotę „Samson i 
Dallila,* opera Saint-Sadnsa, — W niedzielę po- 
południu „Wujaszek Wania* Czechowa; wieczerem 
„Carmen,* opera Bizeta, W poniedziałek na 
dochód szpitalika áw, Zofii przedstawienie teatralne 
i koncert. Program szczegółowy podadzą afisze. — 
We wtorek „Lohengrin,“ opera Wagnera, — We 
środę „Ku miłości,* sztuka Gandillota. 

Colosseum Hermanów. Od 1 marca olbrzy- 
mi program nowości, The 4 Black Diamonds, słyn- 
ny amerykański kwartet. Cuda telegrafu bez drutu, 
demonstr, kap, Erdhold, The Vasilescu Company, 
pantomina na 8 rekach. 11 sensacyj. W niedzielę 
i święte 2 przedstawienia: o godzinie 4 i 8. 


A WEI RA IRL 


ldteratura i sztuka. 


Z teatru. Wczoraj odegrano po raz pierw- 
asy sztukę w b-ciu aktach Leona Gandillot'a pt. 
„Ku miłości* (Vers l'amour) w przekładzie Maryi 
Rakowskiej, Autor zam erzał przedstawió artystę, 
który ginie z powodu szczerej, prawdziwej miło- 
ści. Artystą tym jest Jacek Martel, malars. Ma on 
powodzenie tak w sztuce, jak i w sferze łatwych 
miłostek. W pierwszym akcie, rozgrywającym się 
w reś'auracyi paryskiej, uczęgzczanej przez cyga- 
neryę literacko-artystyczną, poznajemy Martela, 
iako ozłowieka, który żyje wesolo, a miłość trak- 
tuje w formie lekkich awanturek. Oto w zaśnie do- 
konal nowej zdobyczy. Poznał piękną dziewosynę, 
Blanszetę, podobał się jej, więc przyszła na scha- 
dzkę do restauracyi „Pod zieloną kurą“, Obiad 
wśró 1 wesołego grona |lekkoduchów, to jeden s 
pierwszych dopierc etapów blikisej znajomości, 
którą Mar.el zawarł z Blanszetą, Rychło węzły 
tego stosunku się zacieśniają; Martel i Blanszota 
byne mniej nie tłumią w sobie ognia i kochają się 
na modłę młodych mieszkańców dzielnicy studon- 
cekiej. Po pewuym jednak czasie sapal miłosny 
Martela ostyga, kochankowie widują się rzadko, 
ak wreszcie Martel wyjeżdża w odwiedziny do 
swego przyjaciela na prowincyi, 'Tam poznaje po 
Baźną pannę z lepszej sfery i zaręcza się s nią. 
Zamierza zakończyć okres płochej miłości i roz- 
począć życie stateczne, Byłby zapewne dokonał 
tak chwalebnego zamiaru, gdyby nie złośliwy los, 
który zawiódł Blanszetę w tę samą ok-licę, gdzie 
Martel przechadzał się w towarzystwie przyszłej 
swej żony i przyjaciela swego. 

Sytnacya była taka, że Martel został na 
chwilę sam, ponieważ narzeczona poszła z przyja” 
cielem Martela, W tej właśnie chwili nadjeżdża 
Blanszeta na bicyklu., Spotkawsay kochanka, dzie- 
wozyna nie może pohamować radości. Ale Martela 
niecierpliwią, a nawet niepokoją czułości byłej;ko- 
chanki, gdyż każdej chwili nadejść może narzeczona, 
Aby przykre spotkanie rychło zakończyć, Martel wy- 
maje Blanszecie, że się zaręczył, Blanszota zapla- 
kała, ale natychmiast odessła. W tej chwili ujawia 
się narzeczona i robi narzeczonemu scenę za to, iż 
mimo narzeczeństwa utrzymuje stosunki z dawne- 
mi swemi kochankami. Martel, w którym obudziło 
się nagle zagasłe uczucie do Blanszety, nie ucieka 
się do prośb, lecz przeciwnie wszozyna z narzeczo- 
ną sprzeczkę na temat kobiet wyższych i niższych 
stanów. Zirytowana narzeczona kończy sprzeorkę 
zerwaniem nerzeczeństwa. 

W trzecim akcie jest już Blanszeta mężatką. 
Mąż jej, za którego wyszła z rozpaczy po stracie 
kochanka, a raczej jego miłości, mąż jej jest bare 
dzo bogaty i kocha ją Żyje więc ona szozęśliwie, 
Aż tu nagle wpada do niej Martel i składa jej 
ognista wyanania miłości. Blanszetta opiera się 
temu wybuchowi, ale wielki zapał Martela porywa 
JĄ. Nie mogąc widywać się w jej domu, bo mąż 
nie k yje swej nieufności względem malarza, wi- 
dują się przeto, gdzie się uda, np. w mieszkaniu 
Martela. Martel kocha ją teraz jakoś ogniściej niż 
dawniej, gdy nie była mężatką, I oto rozpoczyna 
się nie tragedya, ale uisszczęście. Martel ustatko- 
wał sią naprawdę, spoważniał w swych uczuciach, 
więc pragnie, aby Blanszeta do niego wyłącznie 
należała, aby wzięła rozwód z mężem i poprostu — 
wyszła za niego. Ale Blanszeta, choć kocha Marte- 
la i chętnie spędza s nim chwile, nie jest teraz 
skłonną do takich hazardownych przedsięwzięć. Po 
trochu nie ufa stałości Martela. Ten zaś bierze so- 
bie sprawę bardzo do serca. Zaczyna pogardaać ko- 
chanką, ale zarazem tem namiętniej Ją kocha. Ta 
rozterka ucznó, to położenie, które wydaje mu się 
bes wyjścia, trapi go, gnębi, wytrąca ze zwykłej 
kolei życia, a wreszcie i dobija. Nie może wyrwać 
z serca namiętnej miłości ku Blanszecie, a musi 
nią pogardzać, więc ogarnia go taka rozpacz, iż 
pozbawia się życia, ; 

Oto szkielet sztuki, która rozpoczyna się jak 
farsa, a kończy się na wsór niektórych wielkich 


— 


tragedyi. Są to niby smutne koleje artysty, który 


PRZEGLĄD s dnia 10 marca 1906. 


„stał się ofiarą szczerego uczncia, i zarazem s9 to 


przygody trochę wesołe, zabawne. Jest to właściwie 
historya bzika erotycznego, ová ze sfery pomysłów 
francuskiego karykaturzysty. Ktoś, komu autor ka= 
zał być artystą, a kto równie dobrze mógłby być 
 filistrem, zakochał się powtórnie w  porzuconej 
kochance i to zakochał się na seryc, „A więc spró- 
bujmy jak to w tym wypadku będzie wyglądało!* 
powiedział sobie autor — i dorobił drugą część 
swego utworu. Chcąc przedstawić uczucia na seryo, 
kazał autor bohaterowi sztuki mówió namiętnie, 
miotać sią, tració apetyt, być nerwowym i t. d. 
Wtedy (myślał widocznie autor), widz współczuć bę- 
dzie z głęboko nieszczęśliwą postacią i uwierzy, że 
chodzi o tragedyę. 

Są tacy widzowie, co uwierzą temu i porwa- 
ni kilkoma realistycznymi gestami, oddadzą się 
chwilowemu wzruszeniu, Dla nieh to napisana ta 
sztuka i to dość zręcznie, Dla innych — pusta... 

Martela i Blanszetę grali pp. Adwentowicz i 
Bednarzewska, Oboje wyposażyli swe kreacye we 
wszystkie akcenta, jakich tylko mógł sobie życzyć 
autor dla swych postaci. W innych rolach wy- 
szczególnili się starannością i precyzyą gry p. 
Fritsche, panna Jankowska i p. Feldman. 

Uscenizowanie nie pozostawiało nie do ży- 
czenia. Teatr był pełny. 


Głosy publiczności. 


Odezwa. Do rzymsko-katolickiej parafii w 
Kołomyi należą między wielu innemi wioski: Tur- 
ka, Gody i Podhajczyki, w któr ch zamieszkuje 
około KO0 dusz ludu polskiego, mazurskiego, osi: - 
dłego tu przed kilkndziesiąciu laty. Z powodr zbyt 
ielkiego oddalenia od kościoła parafialnego, lud 
ten pozostawiony bez opieki dncho' nej, powoli sa- 
pomina ojczystego języka i z każdym rokiem co- 
raz nig więcej wynaradawia. Ażeby temu sapo- 
biedz i lud ten nratować od zupełnej zagłady, za- 
wiązai się komitet, który się zajął zbieraniem skła- 
dek na wybudowanie kaplicy w Turce. Ufni, że 
polskie społeczeństwo nie odmówi poparcia tak 
pięknemu dziełu, udajemy się do niego z prośbą o 
choćby najskromniejsze datki na ten oel, za które 
z góry zasyłamy wszystkim ofiarodaweom „Bóg 
zapłać*, Wszelkie ofiary prosimy przesyłać pod 
adresem: Gustaw Liebhardt, sekretirz skarbowy 
w Kołomyi, 

Za komitet: Micha? Bartossewski przewod- 
niczący, X. Jan Kims sokrotars. 


ekonomiczna, 


Wiedeń, 7 marca. 
j krążyły dziś po- 


Uzęść 


(Ż). Na giełdzie paryskie 
głoski o wrzekomo bardzo pomyślnym zwrocie 
w kwestyi marokkańskiej. Mianowicie mówio- 
no, iż wszystkie interesowane strony zgadzają 
się jakoby na to, aby ustanowiono trzyletnie 
prowizoryum. Pod wpływem tych pogłosek 
wzmocniła się bardzo znacznie tendencya giełd 
zagranicznych. | 

I na tutejszej giełdzie poprawiły się sto- 
sunki. Uwagę zwracało zwłaszcza znaczne pod- 
niesienie się kursu walorów węgierskich, wy- 
wołane aakupnami budapeszteńskich kapitafi- 
stów. Speoyalne zwyżki uzyskały akoye wę- 
gierskiego banku kredytowego, węg. banku hi- 
potecznego i eskonatowego. Korzystny bilans 
ogłoszony przez towarzystwo alpejskie nie po- 
został bez dodatniego wpływu na kurs walorów 
żelaznych. Natomiast akoye karpackiego towa- 
rzystwa naftowego spadły o 34koron skutkiem 
pogłosek, że tegoroczny bilans tego przedsię- 
biorstwa będzie znacznie gorszy. 

Przybył tu s Berlina dyrektor tamtejsze- 
go Towarzystwa handlowego p. Karol Farsten- 

erg i konferował długo z posłem serbskim 
Wuiczem. Podobno przedmiotem ich długiej 
konferencyi była sprawa nowej pożyczki serb- 
skiej. Już w roku ubiegłym grupa bankierska 
berlińskiego Towarzystwa kandlowego, do któ- 
rej należy także tutejszy Bodencreditanstalt 
zawarła była z rządem serbskim układ o 100 
milionową pożyczkę, który jednak nie uzyskał 
zatwierdzenia skupszczyny. Obecnie wznowiono 
rokowania. 

Akcye „Lloyda* spadają dotkliwie. Nie 
ulega bo viem wątpliwości, że w razie zawarcia 
innego układu subwencyjnego z rządem war- 
tość nominalna akoyi „Lloydu* zostanie zmniej- 
szona przynajmniej o trzecią część, a może 
nawet aż o połowę, bo przez to obcięcie war- 
tości akoyi zebrana ma być część funduszów 
potrzebnych na budowę nowych okrętów. No- 
minalna wartość akoyi „Lloydu* wynosi 500 
t monetą konwencyjną. a kursowa tylko 695 

oron. 


TELKGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesse poranne). 


Algeolras. Na wozorajszem posiedzeniu 
konferencyi przedłożył delegat Francyi projekt 
reorganizacyi policyi w tym duchu, żeby został 
utworzony korpus policyi z muzułmańckich 
Marokkańczyków pod instruktorami hiszpań- 
skimi i francuskimi. Hr. Welsersheim delegat 
austryacki) również przedłożył projekt reorga- 
nizacyi policyi, w tym duchu, aby główne do- 
wództwo nad korpusem policyjnym dzierżył 
sułtan, aby organizacyę pero oddano w 
ręce ofloerów francuskiok i hiszpańskich, oraz 
aby sultan zamianował wyższego oficera, któ- 
ryby pełnił fuankoyę jeneralnego inspektora 
korpusu policyjnego. Sułtanowi w tym względzio 
uosynioną ma być propozycya mianowania trzech 
oficerów szwajcarskich lub holenderskich, 

Wiedeń. Wozoraj odbyło sią w Kursalonie 
walne zgromadzenie ogólnej Ligi antipojedynkowej 
austryackiej, na którem osłonek Izby panów dr. 
Medeyski wygłosił mowę o widokach zwalczania 
pojedynku, Podniósł, że ustawowe proklamowanie 
zakazu pojedynkowsenia się rie okazało się środ- 
kiem wystarczającym, W pierwszym rzędzie należy 
zwalczać poiedynek drogą poprawienia ustawy kar- 
nej. Duch czasu sam się przyczynia do poparcia 
usiłowań Ligi. Mówca podniósł zwłaszoza donio- 
głość instytncyi rad honorowych, które dają sa- 
tysfakcyę w razie naruszenia świętości rodziny, 
gdzie sądy są bezsilne. 

Wiedeń. W zgromadzeniu ligi antypnje- 
dynkowej wzięli między innymi udział mini- 
strowie Randa, Buquoy, Bienerth, Klein, tu- 
dzież gubernator Biliński, Sohónborn, Plener, 
x. arcybiskup Teodorowicz i wielu posłów. 

Rzym. Samochód koniuszego królewskiego 
margr. Oorsiniego podczas wymijania przewró- 
cil się i wpadł do rowu. Małżonka meargrabie- 
go zginęła na miejscu, margrabia i maszynista 
są ranni, 

„Paryż. Wozoraj prowadzono dalej spisy- 
wanie inwentarzy kościelnych, przyczem zno- 


' wego 


wu w wielu miejscowościach przyszło do staré. 
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wian, i oświadczają się przeciw reformie regu: 
laminu. 
Następnie przemawia p. Formanek. 


Rotmistrz Croise, który nie chciał dostarczyć 
materyału wybuchowego do wysadzenia drzwi 
kościelnych , został ukarany aresztem for- 
tecznym. 

Pakln, Cesarz poważnie zachorował. Le- 
karze oówiadczają, że nie ma powedu do o- 
baw. Wszyscy wicekrólowie otrzymali telegra- 
fiozny rozkaz, aby jak najrychlej przysłali do 
Pekinu najlepszych lekarzy. 

Wilno. Rozstrzelano Jana Korotkiego za 
zamach na poliomajstra Klimowioza. 

Warszawa. Do szpitalu praskiego wtar- 
gnęło wczoraj 20 robotników, uzbrojonych w 
rewolwery, zabrało siostrze miłosierdzia odzież, 
a przebrawszy w nią robotnika Władysława 
Rybkę, wywieźli go. (Rybka strzelał do poli- 
oyi poaa obięgania domu przy ulicy Gro- 
dzieńskiej i wówczas ciężko rannsgo uwięziono 
go. Prsyp. Red.). 

Kraków. Dziś przedpołudniem rozpoczęła 
się przed tutejszym sądem przysięgłych roz- 
prawa przeciwko Eugeniuszowi Wrońskiemu, 
byłemu kelnerowi, obwinionemn o skryto- 
bójcze morderstwo na dziesięeioletniej Maryi 
Kollasównej. Obwiniony wypiera się winy. Po- 
wołano kilkanaście nieletnich dziewcząt w oha- 
rakterze świadków. 

Na wniosek obrońcy, do którego przystą- 
pił oskarżyciel publiczny, trybunał uchwalił 
rozprawę odroczyć i oddać Wrońskiego pod ob- 
serwacyę lekarską celem zbadania jego stanu 
umysłowego. 

Algeciras. (B. Wolfa). Jak słychać, na 
wczorajszem posiedzeniu uregulowano kwestyę ban- 
kową pod względem wysokości udziału francuskie- 
go, zaś w sprawie policyjnej przedłożył delegat 
aastro-węgierski wniosek pośredniczący, według 
którego mają być ustanowieni francuscy instrukto- 
rzy w ozterech portach, a w sześciu hiszpańscy. 
Uchwały nie zapadły. Następne posiedzenie w sgo- 
botę, 

Budapeszt. Pester Lloyd donosi, ze banki 
peszteńskie dają rządowi do dyspozycyi kredyt 
conto corrente 100 milionów koron na umiarkoe 
wanych warunkach. 

Monachium. Wcezorsj popołudniu w pobliżu 
zamku powien cyklista najechał na powóz ks. re- 
genta i wybił szybę w powezie, Książę regent 
wyszedł bex szwanku i powrócił piechotą do zamku, 
Cyklista ma być ciężko ranny. 

Wiedeń. Księżna Elżbieta Windischgr ets, 
wnuczka cesarza, poddała się wczoraj operacyi 
ślepej kiszki. Operacys udała się pomyślnie. 

Kiachta. Aresztowano tu 16 członków Związku 
przemysłowego. 

Ryga. Na parowou, który miał onegdaj cd- 
płynąć za granicę, aresztowano trzy osoby, z któ- 
rych jedna przyznała się, że należy do organizacyi 
bojowej rosyjskiej partyi rewolucyjnej i brała u- 
dzial w obrabowaniu kantoru pewnej fabryki w Ry- 
dze i w wielu politycznych zbrodniach. 

Berlin. Z Algeciras donoszą, że delegaci nie- 
mieccy użyją propozycyi Welsersheimba za pod- 
stawę do porozumienia, a to e tego powodu, że 
zawiera ona rękojmię równouprawnienia mocarstw 
pod względem ekonomicznym. 

Opawa. W szybie „Teresa“ w Polskiej 
Ostrawie zastrejkowało około 1000 robotników, 

Trondhjem (Norwegia). W Lofotach kilka 
chat rybackich zasypala zawieja śnieżna, Dotąd 
wydobyto 21 trupów i 39 osób ciężko rannych. 

Rzym Na wozorajszem posiedze iu Izby 
i me atu prezydent ministrów Sonnino odczytał 
długą deklaracyę rządową, zapowiadajacą liczne 
reformy społeczne i finansowe. W sprawie polityki 
zagranicznej Sonnino wywodził, że pozostając wier- 
nemi trójprzymierzu, Włochy trzymać się będą tra- 
dycyjnego ścisłego stosunku do Anglii i szczerej 
przyjaśni z Francyą. 

Budapeszt. Hr. Stefan Tisza poddaje w liście 
do wyborców ostrej krytyce postępowanie koalicyi, 
oraz gabinetu Fejervarego, a polemisując z An- 
drassym, oświadcza, że walka konstytucyjna nie 
może przynieńó korzyśći ani dynastyi, ani naro- 
dowi. Im walka trwa dłużej, tem smutniej przypła- 
cą naukę oba te czynniki i przekonają się, że 
status quo ante dawal zadowalającą podstawę i musi 
być przywrócony. Cały naród powinien dążyć do 
pogodzenia się s koroną. 


(Depesse popołudniowe). 

Kowno. Nastąpił tu wylew Niemna i 
Wilii. Ulice na 1'/, metra stoją pod wodą. 
Z ludzi dotychezas nikt nie zginął. 

Rzym. Księżniczka Ena Battenberg wy- 
stosowała do Papieża następnjący telegram z 
St. Sebastianu: W chwili, gdy wstępuję do 
św. Kościoła rzymskiego, wyrażam w pokorze 
Waszej Świętobliwości podziękowanie za oka- 
zaną mi dobroć ojcowską i proszę Waszą Bwię- 
tobliwość przyjąć mię jako wiernie oddaną 
córkę, oraz powtarzam prośbę o błogosławień- 
stwo apostolskie. s - 

Genewa. W sprawie zamachu dynamito- 

jakiego dokonano dnia 8 września z. r., 
sąd skazał Rosyanina, Borysa Kidzego na 18 
miesięcy więzienia i dożywotnie wydalenie z 
kr 


—— 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 9 marca, Hr. J. Potock 
z Brzeżan. Hr. S, Branicki s Krakowa. Hr. H 
Konarski z Grochowiec, Hr. A. Męciński z Dukli. 
S. Wasilewski z Marxussowa, L. Rotenberg s Dro- 
hobycza. M. Zychoń u Bojanieo. P, Schlesinger z 
Dawidowa, X. J. Trzopiheki z Kochawiny. A. Żół- 
kiewski s Kijowa. A. Willener z Brukseli. W, 


Malecki z Turad. J. Jodko x Podola. B, Rosen- 
stok z Czerniowiec. 


HOTEL FRANCUSKI 
: Lwów — Plao Maryacki. 
Pierwszoregdny hotel s komfortem wrsądsony, pik 
aneńska restaurasya s pokojem do śniadań, cuki”r nia 
7 r w miejscu, 

Przyjechali dnia 9 marca. M. Kociuba s Tar- 
nopela. A, Klein z Wiednia, A. Nechayowie s Ru- 
dek. J. „Kociuhowie s  Tyśmienicy. H. Gredin- 
ger z Wiednia, W, Rodzynkiewicz z Łańcuta. J. 
Schranth i F. Zidek z Wiednia. K. Stuthe s Frank- 
fartu. S. Brandstetter z Bielska. J, Gredinger. 
z Drezna, C. Baller i L. Seitersdorfer z Wiednia. 
A. Franke z Magdeburga. N. Grujowa z Rosyi. 
J Pokodowska z Warszawy. M. Bielecka z Rawy 
Ruskiej. N. Ulrich z Sambora. M. Gurschugowa 
z Bursztyna. N. Rosental z Boryaławia, F. Techer- 
nich z Hajdy, J, Chmielewski s Krakowa. J, 
Sohnitzer s Wiednia, B. Borycki z Bukaczowiec. 
S. Gmeiner z Wiednia. J, Papara s Podlisek. B. 
Wyżykowski s Graeu. Br, E, Wallisch s Ro- 
śniatowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT S8ZKOWRON. 
Lwów -- Plac Maryacki. 
Przyjechali ‘nia 9 marca, H. Poklewska 
z Rosyi, J. Grunwald z Świtażowa. W. Pieniążek 
z Lipinki. J. Henoch z Krzeszowic. H. Hoch ze 
Lwowa. X, Drohomirecki z Jaworowa. M. Asłan z 
Borysławia. FP. Puntschertowa x Roswaka, Dr. K, 
Smoiarski z Krakowa. M. Maniewska s Krymido- 
wa. B. Listowski z Płachowa, 8, Firiejowie z Ro- 
lowa. W. Strzeleccy x Nowoszyc. A, Czarkowski 
z Lubienia. A, Palffy i J. Weiss z Wiednia. 
UC] ZU W OMERWYCOWY"JNNRCZNNNNE 
Nadescstane. 


Bubryku ta mie pochrdsi do Redakcyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiędzialności 


Lovrana (obok Abbazy)) 


Pensyonat willa Central, dom I-rzędny, stały sjaad 
Polonii nad Adryatykiem. Ceny umiarkowane. 


Wiedeń 9 maros. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 18'95—19'05, 19'95— 20:50 (stale). — Spi- 
rytus niezmieniony. — Nafta galicyjska bez 


zmiany. 
(Zamknięcie giełdy), 


a. Pn 9 marca. 
(Podług obliczenia procentowego). Banimo 

A 0000. A 
iełdy). 


austryackie 85-10. Spirytus 

Paryż 9 marca. (Zamknięcie 
Trzyprocentowa renta 99'47 (exclusive kupon), 
Mąka („Fleur de Paris“) 80:10. 

Frankfurt 9 marca. (Giełda zagrani 
ozna). Kredyty austryackie 211'10. Koleje pań- 
stwowe 000-00 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 188'80. — Laura 00000. 


Giełda południowa (godzina 12 minat 80). 
Wiedeń $ marca. 


Marki 117:52, renta majowa 99,85, węgierska 
renta koronowa 9500, akcye: austr. zakł. kredyt. 
671'06, węg. zakl, kred. 794 00, anglobanku 819.00, 
union banku 558 00, bankvereinu 56225, landerbanku 
444'50, kolei państw. 675*75, lombardy 126'00, akcys 
kolei Elbethal 000-00, fabryki broni 000-00, tyto- 
niowe 00000, alpiny 589 75, Rima Muranyi 58800, 
prag. Tow. żel. 2649 80, lcsy tureckie 15026, ruble 
251 00. Usposobienie: bez ochoty. . 


Lwów 9 marca. (Z isby handlowej) 
Oblicseuwie w walucie koronowej. r 


Akcrye cu sstukę: Kolej gal. Karola Iadwike pe 
400 Koron —,— do —,—, Kolej Lwawszc-Onern -Jrshg 
'© 400 kor, 680.— de 586-—. Banku kipoteozncgo po 
. 658.00 do 568.06. Akoys garbarni w Hsuekowie 
400 kor. o —'— Tow, budows wagcktw 
w Banckn po OU xcrcn — 80° Brntr dla bandia 
i przemysłu po 400 b. do 260—, ` 

Listy zastawne sa 190 K: Bzzka bipot. galio, 
6 proo. los. w 6O tat, s 10 proc, prew, (1160 do 030.00. 
4! pół proc. los w Bu iat IGO 60 do 10189, 4 00, Jos 
w 60 iat B850 du 90:96 Banku kraj, 4 i pół preo lor w 
61 lut 10180 do 000.00, Benku kraj. 4 proc, los w 57 la- 
58:20 do BO.sQ, Tow. kred, Gol, ziemskie 4 proe, (| omie 
sys) 3850 do CUCO, 4 proc, los w 11 i pół la'ach 99-59 
dc 0000 4 proc, loe w 66 lat 990° do 88-70. . 

Obiigi ss 100 K.: Gal. fnd. propinacyjnego 4 pre 
89.70— 10040 Bukowińskiego fund. prop, 6 proc. 108,80 
do—.—. Koman. Banku kraj. 4 i pół proc. (Siej szajsyi) 
100.80—101.50. Komun, Banku kraj. (dej em.) 99.00 do 
99.70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procontowe 
po 200 koron 99.0%do 99.70. . Pożyczki kraj s roku 1870 
41/, prod, —.-—- do ——. 4 proc. s 1898 r. 83.80 — 100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 300 koron 9750 do 95,98 
ifæ/ po 200 koron 100.60 d> 101.90. 


ue |. 06 GE | l 020 al 
Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 3 


a]u. 

i Brześć litewski. Ministeryum oświaty po- 
leciło wprowadzić w gimnazyum wykłady ję- 
zyka polskiego na koszt skarbu. 

Moskwa. Ziemstwo moskiewskie wyzna- 
czyło jako kandydata swego dodumy państwo- 
wej Dymitra Szypowa. 

Tyfllis Wozoraj w pobliżu wsi Aliabe Ta- 
iarzy zaatakowali oddział wojska. Po 8-godzin- 
nej walce Tatarów odparto; 12-tu z nich uwię- 
ziono, wieś zniszczono. Także dwie inne wsie 
zostały przez wojsko mniszczone. 

Mińsk. Wozoraj eksplodowała bomba w 
warsztacie stolarskim, umieszczonym w domn, 

dzie znajduje się biblioteka im. Puszkina. 
$ybuch zranił dwóch robotników. 

Wiedeń. Slav. Corresp. upoważniona jest 
do oświadczenia, że wiadomości, rozpowsze” 
chniane ze złośliwą tendencyą o parlamentary- 
zacyi gabinetu, są wyssane z palca. 


Rada państwa. 


. Wiedeń. P. Romańczuk i tow. wnoszą in- 
terpelacyę w sprawie listu pasterskiego ks. ar- 
cybiskupa Bilczewskiego we Lwowie. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
Klein odpowiada na interpelaoyę p. Prochaski 
w aprawie zarzutów, czynionych prof. i adw. 
w Krakowie Rosenblattowi z powodu zastęp: 
stwa prawnego w aferze Juliusza Przeworskie- 
go, i powiada, że na podstawie dochedzeń, pro- 
wadzonych także przez najwyższy Trybunał, 
okazało się, że prof. Rosenblattowi nie można 
uczynić żadnego zarzutu i powodu do dysoy- 
plinarki nie ma, 

Izba przystępuje do dalszej dyskusyi nad 
reformą wyborczą. Włoscy posłowie Pittaco i 
Verzegnassi skarżą się na upośledzenie Wło- 
chów, szczególnie w Dalmacyi na rzecz Bło- 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31°, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.5602 

Z Rseszowa: 10.35 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.56. 
PPOR OE na Podzazacze: 42.48, 7.00, 11.84, 6,16, 
1 . 

Z Oserniowiec: 182.30*. 1.40, 6 10, 5.45, 9,18* 

Z Kołomyi: 10.05. 

7 Stanisławowa 8.056. 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.83, 

Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*. « 

Z Ławecanego 7'29, 11'45, 10-507. 

Z Tuchli 8:46 

Z Bełxca 5'00. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakows: 12.45", 8.25, 2.60, i.15*, 8.95, 5.887, I 1.00% 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 10-55, 9.00*, 
11.05*; s Podzatńcaa : 2.13, 6.48, 11.16, 8.28”, 1 24*, 

Do Cserniowiec: 4.81%, 2.40, 6.15, 9.20. 10.40*, 

Do Skryja: 11.10*, 

Do Rawy i Sokala: 7.80*. 

Do Jaworowa: 6.68, 5.58. 

Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.55%- 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50. 

Do Prsemyśla, Ohyrows: 10.05* 

Do Ławocznego 7.80, 2.56, 6.25%, 

Do Bełsca 11.10. ” 

` Uwaga. Pociągi pośpicazne drukowane są literami 


tlustemi; pociągi noone OZNACZONE eq gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od gods. 6 wieczór do 5 min. 50 reme. 
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e) : 
Romans na lagunach weneckich, 
(z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy). 

P. Bartels ukłonił się poważnie Leonty- 
nie, która, kiwnąwszy ma slekka głową, zwró- 
oila się szybko do Eryka, i idąc s nim, szeptała: 

— Ozy dobrze zrobiłam ? Nie mogłam cze- 
kaó na pana na plaou Św. Marka, wpadłam 
tedy na ten wybieg. Ale teraz, za kwadrans, 
pójdziesz pan z nami i będziesz nam towarzy- 
szył, nieprawdaż ? 

Serce Eryka biło, jak młotem. To, co do- 
tychozas było tylko pragnieniem i tęsknotą, 
saczynało się przyoblekać w pewne kształty. 


W niezepsntej dnszgy Eryka istniała do- 
tychczas jedna tylko wątpliwość : czy Leontyna 
naprawdę kochać go może? Jeżeli zaś to było 
możliwem, wówczas wszystko inne musiało 
przyjść samo przez się. Odbicie tej błogiej pe- 
wności jaśniało wyraźnie w ocrach jego, gdy 
odpowiadał potakująco na jej zapytanie. Na- 
stępnie przeszli razem, obojętne na pozór za- 
mieniając wyrszy, krótką drogę, dzielącą ich 
od pracowni, i zdawali się tak dobraną, tak 
stworzoną dla siebie parą, że nio dziwnego, iż 
nawet p. Nordstetter wpadł na tę myśl, która 
bardzo niemiłe wzbudziła w nim uczucie. 


„Młody człowiek* wydał mu się dzisiaj 
stokroć zarozumialszym, niż wczoraj, a gdy 
przy drzwiach usłyszał rzucone mu przez Le- 
ontynę wesołym tonem: „do widzenia tedy, 
bądź pan gotów za godzinę!* i dostrzegł pełen 
zachwytu wzrok Eryka, z trudnością przyszło 
mu uchylić kapelusza równie grzecznie, jak za- 
awyczaj. W salonie księżnej dopiero, gdzie 


Gzesław  Mravinesics 


Prokurzysta gal. uprz. Banku hipotecznego, członek Ko- 
misy! rewizyjnej Banku zaliczkowego 


dnia 8. marca 1906 roku smar? pojednany s Bogiem w 56 


roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 10. b. m. 
o godz. 41/ą po południu z domu przy ulicy Bato- 


rego L 34 na cmentarz Łyczakowski. 


Wdowa i dzieci proszą na pogrzeb. 


Lwów, dnia 8 marca 1906, 


„OONOORDIA* A. Kurkowski ul. Bobieskiego L 10. 


"Meza 6 u” Ead i sap na 
Pasaż Mikolascha. 
Obrazów kinematograficznych towarzystwa Pathé frares w Paryżu, 
Oedziennie nader zajmujące przedstawienia s dnie- 
dziny matury, sportn, widowisk humoru i pola 
bitwy. Najnowsze sdjęcia oryginalne. Bzomyt do- 


skonałości techniki. 


FABRYKA DACHÓWEK 


poleca 


Bliższych objaśnień udziela Zarząd 


POEA AAA 


ŚWIĘCONE. 
W onęści literackiej sawie”a : 
powieści, wiersze, 
różne rebusy i t. p. 
młodocianych. 
PREMIUM NA ROK 1906: 
czyli książka co miesiąc. 


Prenumerata wynesi: 


z przesyłką poczt. 
Ekspodycyń : 


Aarikka 


przy pl. Maryackim 5. 


= Soboty i Niedziele 2 przedstawienia. = 
Peczątek o godz. 8 wieczór i o 4-iej po południu. 


Bilety wcześniej w biurze Plohna. 


Jana Chorośnickiego w Chorośnicy 


Poczia i stacya kolei w miejscu 


Dachówki różnokolorowe, płytki na posadzki, cembry- 
$ ny na studnie (specymine) oraz wszelkie wyroby wcho- 
D dzące w zakres wyrobów betonowych krycie dachów, 
7 układanie posadzki wykonuje się własnymi robotnika- 
i mi po cenach możliwie najniższych. 


©0000000000000600000080060 


PRZYJACIEL DZIELI 


PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- 


opowiadania historyczne i z podróży, 
komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 


wszystko to w formie odpowiednie] dla umysłów 


Bezpłatnie 12 tomów powi 


Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie. 


Kwartalnie 4,80, rocznie 19 k. 20 h. wraz 


Bjuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 


rayjęto ze wszelkimi możliwymi względa- 
mi, topókońy się wzburzone fale bankierowej 
duszy. 

Y Widok dorodnej pary był jeszoze dla in- 
nych oczu kolącym cierniem. Biedna Nina w 
ohwili, gdy towarzystwo prrechodziłe koło 
niej, przytuliła się mocniej do matki i, dręczo- 
na wszystkiemi mękami nagle rozbudzonej za- 
zdrości, patrzała na dystyngowaną damę i roz- 
promienioną twarz Eryka. 


— Ach, jaka ona piękna! — szepnęły usta 
Ninetty, a matka ze smutnem spojrzeniem 
przesunęła ozule ręką po lśniących, ciemnych 
warkoczach pertoni swojej. Przez długi czas 
żadna z nich nie przemówiła słowa. Bartels 
zaś, który również miał oczy nie od parady, a 
nadto wyborny słuch, wziął powracającego 
Eryka pod rękę, zaprowadził go na konieo 
ogródka i rzekł: 


— Słuchaj, chłopcze, to, co mówiłem przed 


' chwilą tamtemn mleczakowi na górze, do oie- 


bie się nie stosuje! Patrząc na twoją fizys, to- 
nącą w ekstazie, na tę zimną arystokratyczną 
piękność i na tego gołego barona, nie mogę 
ukryć przed sobą, iż zdajesz się być na naj- 
lepszej drodze do zrobienia wielkiego głupstwa. 
A sprawiłoby mi to przykrość ze względu na 
ciebie. 

— Dziękuję ci za tę przestrogę — odparł 
Eryk z udaną pewagą — wierzaj mi jednak, 
że jest ona zupełnie zbyteczną. 

— 0! wiem, wiem! Domyślam się tego, by- 
loby to też pierwszy rar, że ktoś przestrogi 
usłuchał. Syreny są bardzo miłemi kobietami, 
a dalej, niż do kości spalić się nie mośna, zre- 
azta zaś... 

Obejrzał się, a spostrzeglszy, że się Eryk 
ulotnił, przerwał kazanie. 
Przykrożć, jakiej p. Nordstetter doznał w 


PSZEGLĄD z dnia 10 marca 1908. 


ogródku Casa-Bertucci, nie miała być jedyną 
w ciągu dnia tego. Słońce jaśniało wprawdzie 
na błękicie wiosennego nieba, rzucając jaskra- 
we promienie na przystrojone odświętnie we 
flagi miasto i wydobywając z głębokiego cie- 
niu wspaniałą ornamentykę starych fasad pa- 
łacowych. Rozkosznem było wprawdzie uczu- 
cie, przenikające człowieka, gdy, sunąc w gon- 
doli po powierzchni kanału, patrzał na wyła- 
niające się kolejno z mroku czarodziejskie pa- 
lace i na dźwięk ich dumnego nazwiska swra- 
cał się myślą ku wielkiej ich przeszłości, na- 
pawając się jednocześnie tchnieniem najnowo- 
cześniejszej teraźniejszości w tej pełnej woni 
atmosferze. 

Lecz, ażeby to wszystko odosuó należy- 
cie, potrzeba być w lepszem usposobieniu, niż 
je może mieć człowiek, który zajął czwarte 
miejsce w gondoli, o ile się zdawało, jedynie 
po to, aby wysłuchać prsymusowego kursu 
sztuki zdobywania sero, wykładanege przez 
szczęśliwego rywala, i nadto zachować ze wzglę- 
du na okoliczności głębokie milczenie. Oży- 
wiona rozmowa bowiem, dotycząca sztuki epo- 
ki odrodzenia, jaką od ozasn opuszczenia pa- 
lacu dożów, skąd właśnie wtaocsli, Eryk i Le- 
ontyna prowadzili ze sobą, posiadała dla pana 
Nordstettera zbyt wiele urwisk i przepaści, 
aby się odważył wsiąć w niej udział. Wyrazy 
zresztą były zupełnie obojętne, ale ton |... ten 
ton, który najnieznaczniejsze słowo w wyzna- 
nie miłości zamienia, cechował rozmowę mło- 
dych ludzi, a p. Nordstetter aż nadto dobrze 
zauważył sprzeczność tonu tego z obojętnym 
akcentem, jakim Leontyna przemawiała do 
niego. . 
Pomimo oałego gniewu, jaki mu to spra- 
wiało, piękna baronówna wydawała mu się 
w tej czarującej wesołości ponętniejszą, niż 
kiedykolwiek i powziął nieodwołalne postano- 


pauci. $wanezany. 


ktryczne, centralne ogrzewanie, 


Hotel). 


poleca Fr. 


itlastrowane oenniki, 
„Jl utrzenkać 


W sprawach losów 


darzyka, który 


Kupno i sprze”ażł efektów i 


Lwewie, plac Maryacki 7. 


eińskich przysłów i sentencyi w 
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objaśnieniem) jest tego szybkie 
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Gałki iosterowe 


Owies strychninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myszy, nie szko- 


dliwy, dla innych swierząt, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


lenie władsy połityss. 
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© najmodniejsze sukna na 


R ubrania. 
"ez 


qast < 


Handel win i delikatesów 


Juliusza Stadtmiillera 


$ Drobne ogloszenia. ! Ę 


Mieszkania 
po 5 i 6 pokoi, łazienki, światło ale- 


wosownie i ogródek w doma Bremilskich 
Krzyłowa 86, wiadomość w sklepie (Grand| — 


z” + rare Botki m” —< A |-g5; 

Drut kolczasty, siatki do ogrodzeż| Biuro 
Chladek handel wyrobów 
łelaanych, metalowych Lwów Rynek 45. 


Na dog odne raty Nanezyci 
po niebywale niskich cenach biegłą w franc. niem. angiel. malarstwie. 
otrzymać mogą g dne zaufania osoby 
tak ze Lwowa jakoteż z prowincyi wszel 
ką konfekcyę męską, kompletne urzędze 
nia jakoto: dywany, portyery, franki, J A D wW || G A Ł A s K A 
kapy, chodniki, meble jakoteż całe wy- 
prawy. Na prowincyę wysnełamy bogato 


Zarząd pierwszego kraj. Demu 
towarewege | eksportowego 


Wo Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 15. śnie 9—8—4 letnie 1 szt. 20—8 —40 ct 


stać z naszych usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy saste E. Ukiański Zarząd ogrodów Olsza 
wione wykupujemy i odstępujemy je na 
spłaty. Prosimy załądać naszego kalon: 
rossyłamy bespłatnie. 


Schütz | Chajes Dom bankowy we 


Dowodem pożyteczności 


Słownika oboych wyrazów 
(okolo 10 tysięcy wyrasów obeych i łe- 


mowie utywanych wras z ich dokładnem 
panie się i wyjście obecnie w nowem po- 
prawnem wydania. Oena kor. 1'80. Do 
nabycia we wszystkich ks ęgarniach i u 


nakładcy Stanislawa Köhlera księgarni 
we Lwowie, Wysyłka franko sa nade- 


Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 


Lwowska fabr, chemicz, „Tlen! 


Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo 
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a9 
se f 


FHiotel Francuski. 


-il MAGGI” PRZYPRAWA 


PZW 


poświadczeń. Uważnć nalsży dokładniej 
na markę gwarancyjną „Arbens”. Hngroa 
u fabrykanta Ad. Arbenz Losanns 
Suwajcacya. We Lwowie w sprzedały: 
8. Pielecki główny magasyn Antoni 

Halski plac Marysoki. 


Poznańskie 


nauczycielskie 


dawniej śp. M. Ginter 
poleca 


stajnie, 


Nauczycielki z polsk. rej. wysoko mnzyk. 
Bony frebl. Osoby dc zarrądu. 
franouzek i angielek. 


Poznań, Wianersżr. 8. p. 1. 


Szczepy owocowe 


Już czas zamawiać! 
Jabłonie, gruszki, śliwki czereśnie, wi- 


prosimy Agrest porzeczki, maliny, szparagi, tru- 
skorzy- |skawki, morele. Drzewa i krzewy osdo 
bne itp. Cennik wysyłam opłatnie. 


dwór p. ów. 
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mnonet. 


dla koble 


polskiej 


poleca 


Największa podolska pasieka 
Eugeniusza Bilińskiego w, 


, 
Miód patoka deserowy kuracyjny 5 klgr. . 
pusska 5 kor 80 b. opłatnie. Doskonałe | 
elkę egz. artystyor, musykalną,m'edy do picia domowego wyroba oste- 
rema medalami odznaczone na wystawach 
x |po 70, 80 i 120 h. litr, lub A. */,1żr. Ja- 
Poszakuje|blecznik od 80—50 h.w5 klgr posyłkach 
10 h. wyżej. Proszę spróbować!!! Za osy- 
stośó, prawdsiwożć i doskonałość gwa- 


Najwięcej rozpowszechnione pismo Ilustrowane 


Tygodnik Mód i Powieści 


wienie szybko i energicznie wziąć się nare- 
szoie do rzeczy. O poważnej rywalizacyi tego 
malarza mowy nawet być nie mogło, ale w ka- 
żdym razie czas był wielki nareszcie sprawę 
zakończyć. 

Jutrzejszy dzień miał go posunąć o wie- 
le naprzód. Przed tygodniem jeszcze bogacz, 
nie byłby przypuścił, że nieznaczny książę J., 
zapraszając go, wyświadczy mu taką przysła- 
gę. Tam, malarz nie miał wstępu, a w zamian 
za to on będzie miał sposobność pokazania się 
podczas uroczystości wjazdu, jako upoważnio- 
ny towarzysz Leontyny i wyzyskać resztę dnia 
jak najkorzystniej dla zamiarów swoich. Wie- 
czorem fajerwerk na morzu, gondola na dwoje, 
wzięta we właściwej chwili... nie mógł chybi 
a pojutrze niechaj sobie młodzieniec łamie 
głowę, w jaki sposób złożyć powinszowanie, 

P. Nordstetter doszedł w rosmyślaniach 
swoich do powyższego punktu, w chwili, gdy, 
minąwszy wejście do akademii, wchodzili ra- 
zem do salonów starej sztuki. Twarz jego ja- 
śniała tak rozweselonym wyrazem, że Erykowi 
wpadło na myśl, iż pod tą prozaiczną zewnę- 
trzną powłoką bankiera mógł się jednak ukry- 
wać jeden z owych niepojętych entuzyastów 
dla malarstwa z czasów  przedrafaelowskich, 
którzy niekiedy odsłaniają się s pod najbar- 
dziej światowego pozoru. SŚkierował tedy do 
Nordstetter'a odpowiednie zapytanie, na które 
ten, opanowawszy się szybko i przypominając 
sobie przyzwoite nudy, jakie go trapiły we 
wszystkich museach lądu stałego, odpowiedział 
wymuszonem : 

— O! tak... naturalnie! 

Ale Leontyna śmiejąc się, zawołała : 

— Nie, nie, dajmy temu pokój, wobec ja- 
śniejącej życiem i pięknością Wenecyi i oudo- 
wnych Tycyanów, spoglądających na nas ze 
wszystkich ścian | 


TE RER EWEWTZORTYZC ZZ ZE E ZZO WDR 


— Oto masz pani najoudowniejszego znich— 
rzekł Eryk, wohodząc po kilku stopniach do sali, 
mieszczącej nieśmiertelne płótno Tyciana, „As- 
sunta“, 

Pod wpływem potężnego wrażenia na wi- 
dok pzseprsmego arcydzieła, rozmowa umil- 
kła. Baron usiadł na krześle i rozkoszował się 
s nawpół przykniętemi oczyma, jak prawdzi- 
wy znawca-smakosz. Nordstetter, zająwszy dru- 
gie krzesło, studyował napozór sumienniej cser- 
wony katalog, rzucając od czasu do czasu spoj- 
rzenie ku oddzielającej obraz od salonu porę: 
ozy, gdzie Kryk i Leontyna stali obok siebie 
w milczeniu. Oboje zawiśli wzrokiem na ja- 
śniejącym cudzie farb i zdawało im się, żenim 
jedynie są zajęci. Ale nieznana rozkosz szczę” 
ścia, jaka ich przejmowała przez ciąg dnia os- 
łego, i wszystko co widzieli, czego użyli, ote- 
czała niezwykłym ozarem jakimś, nie wynika” 
ła bynajmniej z upajającego blasku barw Ty: 
oyana, lecz ze słodkiej pewności niewypowie' 
dzianego jeszcze porozumienia, które każde 
spojrzenie rzucone z jednego oka w drugie 
zamienia w milczące posłannictwo miłości i jest 
może najpiękniejszą jej porą. 

., Leontyna oparła na poręczy wąską rękę: 
obciśniętą jasną rękawiczką. Eryk nie mógl 
oprzeć się pokusie i dotknął slekka i niepo" 
strzeżenie paloami swojemi jej dłoni. Leontynt 
uczuła to dotknięcie, jak iskrę elektryczną, ali 
nie wysunęła ręki. Przeciwnie dwie pary pię 
knych oczu, jakby magnetycznym uniasione 
prądem, zwróciły sią ku sobie i samieniły 
spojrzenie, pełne namiętnej prośby i zaledwie 
ukrytego mezwolenia. 


(Ciąg dalszy nastapi), 
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~ Cognac Hennesy, 
Dubois. 


aAa -ra e m 2 aaa 


— jest jednym i powszechnie uznanym środkiem 
do nadania mdłym aupom, sosom, bigosom, jarxynom i t. d. w jednej 
chwili zadriwiającego, silnego i przyjemnego smaku 


Kilka kropel wystarcza. 


Do nabycia we wszystkich handlach koloniainych, spożywczych i składach aptecznych { 


we flaszeczkach, począwszy od 50 halerzy. 


Pługi Eberhardowskie 
Siewniki do nawozów „Westfalia" 


Kosiarki, Żniwiarki, Żniwiarko- 


Zbarażu. 


_FANOyA. 


e Jul. Schradera 
patrony likierowe 


Jui. Schradara w Feuerbach-Stutigart, 
Najlepsay i najracyonalniejszy 


; Tygod 


Środek do samodzielnego przy- 
sparabiania likierów w domn. 

Prospekt wysyla na Żądanie 
główny skład dla Austro-Węgier: 


M. Mnager. Wiedeń HI/8 


am Jicumarkt 3, 


Oryginalns fiąszeczki napełnia sią ponownie najtaniej. 


BANK ROLNICZY we Lwowie 


poleca i dostarosa pod najdogodnisjszymi warunkami 


WSZELKIE MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE == 


z pierwszorzędnych fabryk I tylko najnowszego systemu jak: 


Siewniki rzędowe „Przystłość” 
Parowniki „Reforma“ 


Maszyny żniwne: 
wiązałki. — Młooarnie | łokomobile 6raz motory Itd. 
OWE OOEBŃ 


| 
| 
| 
a cenach dci 


przyjmuje prenumeratę na: | 


nik lilustrowany 


Kwartalnie 6 K. 80 h. z przesyłką 7 K. 20 h. 


Tygodnik Mód i Powieści | 


ŚWIAT 


Młynki i tryery „Kaysera* 
Brony i grabiarki „Torpedo* 
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W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne : 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Kwattolnia OWA asy EN 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego it. p. J I LJ nnn p 
W dziale mód co tydzień: Rycliną kolorowaną mód pa- Í IeSIa iterac d pe oz 
ryskich i A t z wzorami sukien, okryć, wogóle i c 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami < x : 

4 i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- | Kwartalnie 5 K. bez dodatku, 6 K. z dodatkiem. l 

Af ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 0: Tena 

X) Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnię dla kobliət W; ai ZE A c AB 

MĀ w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- | i L, I 

+ jeny wedle ostatnich zepatrywań, nauki, dział pedagogiczny, A y ź Ą : ; g f 

a gi pA technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. | i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 

A! Część kulinarna czyli HOW EC przez p. Pau- „Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów 

A linę Szumlańską. Padik UsuarńanacO: 

a Intormacye dotyczące bieżącego zainteresowania i po- = = 

JE pyu pracy dosiępnej kobiecie. —— N BDOKOGOQOOOBOA|OOQNOOBGLE 

4 z ; i 

Bii’, Główna ekspedycya na Galicyę Q i "n*> 

, . 3 

Q we Lwowie, Pasaż Hausmana AS Miastowe Biuro c. k. aostr, Kolei Państwowy 

è Warunki prenumeraty : 4 3 

Aa We Lwowie kwartalnie 2 kor., s dostawą do domu 3 kor. 60 h., D | we Lwowie, P asaż Hausmana Q, 

A na prowincyl z przesyłką pocztową 3 kor. 60 hal, A Wydaje: 
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ści 


| 10.000 tyk do chmieln z 
go materyału sprzeda 


Już 


moina n 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Doborowych 


órskie- 
dmini 
| stracya dóbr fundacyi 


Stanisława hr. Skarbka 


Lwów, Gmach Skarbkowski. 


nadeszły najnowsze Wzory do 
malowania, które wypożyczać 


Na wszystkie 


bez wyjętku piama codzienne miejscowe, zamiejzco- 
wc, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjmuje prenumeralę z dostawę w miejscu lub 
wysyłkę na proteincyi po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
3 mw” Ogloszenia do wszystkich pism najtaniej. =WĘ 
Alojzego Habnera i - 


we Lwowie, Rynek 38. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


AJ 


+ 


rony sada 


BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) komhinowane-okrężna (Rundrsisa) i powre- 
tne do wszystkich i se wszystkich unaczniejszych FU En- 
ropy z wainością 45—60 I 90 dni I opustem od 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


polova się zeszyty jazdy powrotne a odpowiednim opustem do wsuy- 
stkioh miejscowości połndniowych jak: 


Bilaritz, Fiume (Abbazyl), Wenecyl (Lido), Triestu, Ca- 
prl, Neapolu, Wizzy, Fiorencył, Rzymu eto. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża z: waśnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe de wszystkich stacyi w Kraju i zagranicą. 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 
Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub tek za pośredniotwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu bileżn sestąwialnego należy nadesłać 4 ko- 
u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


$000000000000|00000068600 


2—35 pro- 
cent od cen normalnych. 


Na obecny sezon 


Z drukarni E. Winiarza. 


